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Załoga M uranow a zakończyła  ju ż  I 
budowę „d o m u  szybkościowego“ !

W czoraj załoga PPB — 
SOR, po 29 dniach pracy, tzn. 
°a dwa dni przed term inem , za 
kończyła budowę „domu szyb 
kościowego ‘ na Muranowie 
>.B".

Terminarz robót przewidy­
wał budowę tego domu tylko 
w stanie surowym. Załoga na 
temiast wykonała dodatkowe 
ścianki działowe oraz roboty 
stolarskie. Kubatura bloku 
mieszkalnego, wykonanego w 
tak rekordowym tempie przez 
tałogę Muranowa „B “ , wyno­
si około 7.500 m sześć. Jest 
to dom o 4 kondygnacjach nad 
Ziemnych i 2 podziemnych, 
'ttykonanych z elementów pre 
fabrykowanych. W  ostatnim 
okresie budowa jednej kondy­
gnacji trwała przeciętnie pół­
tora dnia.

Rekord swój załoga Mura- 
n°wa ,,B“  zawdzięcza przede 
Wszystkim dobrej organizacji 
tobót i Zastosowaniu systemu 
Pracy zespołowej.

Załoga postanowiła budo­
wać swój dom w tym samym 
rekordowym tempie, aż do cal 
kowitego oddania go do użyt­
ku. Już jutro przystąpią do 
Pracy elektrycy, instalatorzy i

tynkarze. Tymczasowy prowi 
zoryczny terminarz robót prze 
widuje czas trwania prac wy­
kończeniowych na 40 dni.

Na budowie „domu szybko­
ściowego" na Mokotowie, pro 
wadzomej przez ' załogę SPB, 
zakończono wczoraj budowę 
muru trzeciego piętra i rozpo­
częto zakładanie stropów. Na 
parterze i pierwszym piętrze 
kończy się już murowanie 
ścian działowych oraz budo­
wę schodów. Na pierwszym 
piętrze rozpoczęto już także o- 
sadzanie ram okiennych i fu­
tryn drzwiowych.

Po 9 dniach pracy terminarz 
robót został tu wyprzedzony 
o 11 dni.

Zakończenie budowy „do­
mu szybkościowego" na Mo­
kotowie w stanie surowym o- 
raz dodatkowych prac, wyko­
nywanych przez załogę poza 
harmonogramem (jak budowa 
ścianek działowych, zakłada­
nie futryn itp.), przewidywa­
ne jest w nadchodzącą sobo­
tę, tj, w 15 dni. W  ten spo­
sób — ustanowiony zostanie 
rekord budowy domów z ce­
gły. (iwa)

września dem okracja niemiecka 
zamanifestuje wolę pokoju

Pism o P re zyd ium  N ie m ie ck ie j Rady Lud o w e j 
do P re m ie ra  Rządu RP C yrankiew icza

Prezydium Niemieckiej .Rady Ludowej wystosowało na 
ręce Premiera Rządu RP, Cyrankiewicza pismo następują 
cej treści".
Do Premiero. Rządu Rze­

czypospolitej Polskiej.
Niemiecka Rada Ludowa 

postanowiła jednogłośnie na 
V I I I  sesji odbytej 22 lipca, 
aby dzień 1 września — 
dzień 10-ej rocznicy zbrodni­
czej napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę obcho­
dzony był w Niemczech jako 
Dzień Pokoju. Niemiecka 
Rada Ludowa wychodziła

Z o fia rn o śc i społeczeństwa 
zostaną odbudowane 

Zam ek K ró le w s k i i  Stare M iasto
17.560 Obywatelskich Ko­

mitetów Odbudowy Warsza­
wy, rozrzuconych po całym 
kraju, zebrało do tej pory —- 
^•773 miki. zł. Licząc, że wpły 
u'y na ten cel będą stale wzra 
stać, Naczelna Rada Odbudo­
wy Warszawy postanowiła w 
pianie 6-letnim ukończyć z o- 
^arności publicznej przebudo­
wę ulicy Marszałkowskiej i od 
budować Zamek Królewski. 
Poza tym z funduszów SFOS 
rozpocznie się odbudowa Sta­
rego Miasta. W D O  otrzyma­
ła pierwsze 150 miln. zł na ten 
cel.

Oczyszczanie terenu
Lecz prace na ul. Marszał­

kowskiej nie mogą się rozpo­
cząć do chwili, gdy teren bu­
dowy nie zostanie oczyszczo­
ny. Przede wszystkim trzeba 
&tąd przekwaterować około 
L000 łudzi. Stąd powstała kcxn 
ccpcja jak najszybszej odbudo­
wy Starego Miasta, 4.000 bo­
wiem mieszkańców przesiedlo­
nych z ul. Marszałkowskiej, 
ma tu znaleźć mieszkania.

Robota rusza
Już w najbliższych dniach 

W DO przystępuje do robót. 
Ze zniszczonej Starówki nale­
py wywieźć około 300 tys. m 
s2eśc. gruzu. W  tym celu zo­
stanie przedłużona do granic 
dzielnicy linia kolejowa z ul. 
Marszałkowskiej,

Do połowy przyszłego roku 
Starówka powinna być oczy- 
szczona. W  tym czasie będą

już n ie w ą tp liw ie  go tow e w szy ­
stk ie  p la n y  odbu do w y tej czę­
ści miasta.

Dzielnica żywa
Pierwotna koncepcja zrobie­

nia ze Starego Miasta jakie­
goś wielkiego muzeum, zosta­
ła zarzucona. Stare Miasto 
będzie organizmem żywym, o 
normalnym składzie ludzi. Je­
go zabytkowy charakter zo­
stanie utrzymany, fasady ka­
mieniczek zostaną zachowane, 
lecz warunki bytowania w 
nich będą nowoczesne.
■ Wspaniałym uzupełnieniem 
trasy W  — Z, łączącym się 
jednocześnie ze Starym M ia­
stem, będzie rejon PI. Zamko­
wego wraz z . Zamkiem Kró­
lewskim.

Przewiduje się. że w 1954 
roku Stare Miasto wraz z 
Zamkiem Królewskim zostanie 
odbudowane.

Mobilizacja sił
Realizacja tych planów wy­

maga jednak rozszerzenia dzia 
lalności Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy.

Ilość 17.560 Kół Komitetów 
Obywatelskich Odbudowy Sto 
licy musi wzrosnąć jeszcze wie 
lokrotnie. Przede wszystkim 
musi wzrosnąć, liczba Komite­
tów gromadzkich (wiejskich) 
branżowych, fabrycznych, 
szkolnych.

Budowa nowej Warszawy 
na wielką skalę dopiero się bo 
wiem rozpoczęła. (Ek)

Przed obchodem  
D n ia  P o k o ju  

w ra d z ie ck ie j s tre fie  
N ie m iec

B E R L IN  (PAP) —  W  całej 
radzieckie j s tre fie  okupacy jne j 
N iem iec czyn i się osta tn ie przy 
gotowania do uroczystego ob­
chodu Św ięta P oko ju  —  I  wrze 
śnią.

W ładze pod ję ły  w szelk ie n ie ­
zbędne k ro k i, by  u m o ż liw ić  
ja k  najszerszym  m asom lu d ­
ności wzięci« udz ia łu  w  m a n i­
festacjach.

W ładze kościoła ew ange li­
ckiego w s tre fie  radz ieck ie j w 
nadesłanej odpow iedzi na. za­
proszenie do wzięcia  udz ia łu  w  
uroczystościach 1 w rześnia k o ­
m u n iku ją , iż 31 s ie rpn ia i  1 
września odbędą się w  kościo­
łach ew angelick ich  specjalne 
nabożeństwa na in te n c ję  po­
ko ju .

N iem ie ck i K o m ite t W a łk i o 
Pokó j w yd a ł odezwę do n a ro ­
du, w zyw ającą do masowego 
udzia łu  w  m an ifestac jach w  o- 
bron ie  poko ju . M us im y  poka­
zać św ia tu  — b rzm i odezwa —- 
że naród n iem iecki, k tó ry  przed 
10 la ty  spowodował tak  w ie le  
nieszczęść, dziś w  p rzy tłacza ­
jące j w iększości s ta je  po s tro ­
nie narodów  m iłu ją cych  pokój.

P ro w o ka c je  
faszystów g re ck ich  
na  g ra n icy  A lb a n ii
T IR A N A  (PAP). D z ienn ik i 

a lbańskie og łos iły  ko m u n ika t 
A lb a ń sk ie j A ge nc ji Te legra ficz  
ne j o n ieustannych p row oka­
c jach greckich  w o jsk  m onar- 
chis tyeżnych na po łudn io ­
w ych  granicach A lb a n ii.

D z ie n n ik i podkreśla ją , że 
rad io  i  prasa faszystów  ateń­
skich u s iłu ją  u k ry ć  te prow o 
kacje,. za pomocą oszczerczych 
doniesień o rzekom ym  n a ru ­
szaniu przez a rm ię  albańską 
g ra n icy  g reck ie j. D z ienn ik i 
a lbańskie  dem asku ją te o- 
szczercze m anew ry rządu ateń 
sktego i  jego b ry ty js k o  -  ame 
ryka ń sk ich  m ocodawców i 
podkreśla ją , że za pomocą te ­
go rod za ju  oszczerstw grecki 
rząd faszystow ski u s iłu je  u -  
k ry ć  swe agresywne zam iary  
w  stosunku do niezależności 
i suwerenności A lb a n ii.

Rząd i na ród a lbański p ro ­
wadząc konsekw entn ie  p o lity  
kę poko jow a  będą b ro n iły  po 
ko ju , wo lności, dem okrac ji i 
niezależności A lb a n ii.

przy tym  z założenia, że na­
rodowi niemieckiemu nie 
wolno w tym  dniu milczeć, 
że winien on wypowiedzieć 
się bez zastrzeżeń za poko 
jem i przyjaźnią ze wszyst­
k im i narodami.

Dlatego też Prezydium 
Niemieckiej Rady Ludowej 
wydało w dniu 4 sierpnia 
br., w rocznicę wybuchu 
pierwszej wojny światowej, 
orędzie, w którym  wzywa ca 
ły  naród niemiecki, a zwła­
szcza partie, organizacje i 
rady ludowe do przepro­
wadzenia przygotowań do 
Dnia Pokoju. Dzień ten w i­
nien stać się manifestacją 
woli pokoju narodu niemiec­
kiego. We wszystkich m ia­
stach i wsiach, we wszyst­
kich zakładach pracy i szko­
łach i  aszej strefy miłujące 
pokój s iły  demokratyczne 
Niemiec zademonstrują w 
tym dniu swoją wolę poro­
zumienia międzynarodowego 
i trwałego pokoju. Mamy 
nadzieję, że również w stre­
fach zachodnich odbędą się 
w tym dniu liczne zgroma­
dzenia w obronie pokoju.

W dniu 1 września oczy 
wszystkich zwolenników po­
koju w Niemczech będą skie 
rowane przede wszystkim

na młodą demokratyczno-Iu- 
dową Polskę —  naszego 
wschodniego sąsiada. Wobec 
narodu polskiego bowiem fa­
szyzm hitlerowski popełnił 
najcięższe grzechy, zaś w 
ciągu stuleci Polska była 
przedmiotem agresywnej, 
ekspansywnej po lityk i kró­
lów, junkrów i m ilitarystów 
pruskich. Zgubna polityka 
niemiecka na Wschodzie, któ 
re j skutki dały się ciężko 
we znaki masom pracują­
cym obu krajów, należ}7 
obecnie do przeszłości w re- 
zultaei« ustalenia w Jałcie 
i Poczdamie granicy oraz w 
wyniku przeprowadzonych 
po porozumieniu poczdam­
skim reform demokratycz­
nych. Miłujące pokój siły 
demokratyczne Niemiec uz­
nały za obowiązek narodowy 
przeciwstawiać się wszy­
stkim tym ' czynnikom, 
które usiłują * wykorzystać 
nową granicę między Pol­
ską a Niemcami w celu skłó­
cenia narodów i rozpętania 
wojny. Dzięki temu utorowa 
na została droga do sąsiedz­
kie j współpracy między na­
rodem polskim i niemieckim. 
Współpraca ta dała już o- 
woene wyniki w postaci za­
wartych w międzyczasie u- 
mów handlowych.

Dzień Pokoju obchodzony 
1 września, świadczyć będzie, 
ze w narodzie niemieckim

wzrastają siły pokoju i  za­
czynają przeważać nad siła­
mi prącymi do wojny. Te de­
mokratyczne siły pokoju po­
dały sobie ręce ponad prze­
winieniami i  cierpieniami 
przeszłości w imię wspólnej 
odbudowy. Skierowanie 
wszystkich swych sił na 
dzieło odbudowy i w obronie 
trwałego pokoju uważają 
one za swój najświętszy obo­
wiązek.

W tym  dąż eniu umocniły 
nas w szczególności uchwa­
ły  Warszawskiej Konferen­
c ji M inistrów Spraw Zagra­
nicznych, domagające się 
przywrócenia jedności Nie­
miec, zawarcia trakta tu  po­
kojowego i ewakuacji wszy­
stkich wojsk okupacyjnych. 
Uchwały te, których uznanie 
jest obowiązkiem narodo­
wym każdego postępowego 
Niemca, są wielkim popar­
ciem dla narodu niemieckie­
go.

W związku z tym odczuwa­
my głęboką konieczność 
przesiania w tym  dniu Rzą­
dowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej naszych pozdrowień.

Z wyrazami głębokiego 
szacunku W. Piech, Otto 
Nuschke, dr Hamann, E. 
Bolz, E. Góldbaum. 
Przewodniczący Prezydium 
Niemieckiej Rady Ludowej.

Wystawa Polskiego Przemysłu 
Lekkiego iv Moskwie

Na Wystawie Polskiego Prze my siu Lekkiego w Moskwie 
bogato reprezentowane są nasze wyroby włókiennicze. 
Na zdjęciu fragment pawilc nu zawierającego eksponaty 

przemysłu włókienniczego.
F o to  W ą d o ło w s k i p rz e z  A R

Skup zboża przebiega pomyślnie
Masy ch ło p ó w  p racu jących  zadow olone z w prow adzen ia  

s tandardów  i  o p ła ca ln ych  cen

Przed Kongresem  B o jo w n ikó w  
o W olność i  D em okrac ję

Zakończenie budowy „ domu szybkościowego“
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Ar
a Muranowie ukończono h udowę domu „ szybkościowe go“ . Budowa 

tto iachu  trwała 29 dni, D zię ki zastosowaniu najbardziej nowoczesnych metod
'¡-piętrowego

oraz współzawodnictwa plan wykonano na dwa dni przed terminem .
pracy

F o t. A R

W  całym kraju gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłop­
ska" prowadzą intensywny skup zboża. Dnia 29 hm. odbyła 
się w Warszawie konferencja, na której przedstawiciele M i­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego, Centrali Rolniczej „Sa­
mopomoc Chłopska" oraz Polskich Zakładów Zbożowych po­
informowali prasę o przebiegi! skupu.

Spó łdz ie ln ie  gm inne p rz y ­
go tow a ły  się do prze jęc ia  ca­
łe j podaży zboża przez zw ięk 
szenie ilo śc i p u n k tó w  skupu, 
lepsze ich wyposażenie tech­
niczne i  doszkołenie persone­
lu, zatrudnionego p rzy  skupie.

Nowe punkty skupu — 
jednolite ceny

W  osta tn ich m iesiącach zor 
ganizowano 1217 now ych 
p u n k tó w  skupu i  zsyou zboża, 
podnosząc w  ten sposób ilość 
czynnych p u n k tó w  do 2.803. 
Przez zwiększenie liczby  
p u n k tó w  skupu spółdzielczość 
znacznie u d o g od n ią  ro ln ik o m  
zby t zboża. Będą on i m og li 
sprzedać swoje na dw yżk i zbo 
żowe w  gm in ie  bez s tra ty  
czasu na dowóz do ' od leg łych 
m iejscowości.

Spółdzielcza p u n k ty  skupu 
przestrzegają usta lonych cen,

N ap ływ a jące  ze wszystk ich 
w o jew ód z tw  m e ldu nk i św iad ­
czą o tym , że gm inne spół­
dz ie ln ie  zakupu ją  zboże w  za 
p lanow ane j ilości, p rzy  czym  
na ogół jakość dostarczanego 
przez ro ln ik ó w  zboża jest 
wyższa, n iż  przew idyw ano, a 
odsetek zboża zawilgoconego 
lu b  zanieczyszczonego jes t 
stosunkow o n isk i.

W  m ia rę  postępowania o~ 
m ło tó w  tem po dostaw zboża 
w zrasta  z każdym  dniem. Do 
22 bm . na jw ięce j zboża żaku 
p iło  w o j. poznańskie —  56
tys. ton, następnie m. in . 
warszawskie, pom orskie  i  łódź 
kie . W ojew ództw a: w arszaw ­
skie j  łódzk ie  w yko n a ły  ju ż  
m iesięczny p lan  skupu. Z  da­
nych tych  w yn ika , że s ierpn io 
w y  p lan  skupu, k tó ry _ d ła  ca­
łego k ra ju  w ynosi 200 tys. ton 
—  będzie w ykonany, a nawet 
przekroczony.

k tó re  zosta ły p rzy ję te  przez 
ro ln ik ó w  z dużym  zadowole­
niem  ja k o  opłacalne. D osta r­
czane zboże czyn i na ogół 
zadość w prow adzonym  w  ro ­
ku bież, po raz p ierw szy w y ­
m aganiom  jakośc iow ym  (w il­
gotność, czystość j  ciężar ga­
tun kow y). Zastosowań e w 
sttup e dwóch s tandardów  
pszenicy i  jęczm ienia, ze eróż 
n icow aniem  cen na korzyść 
dostaw ców  zboża o w ysok ie j 
jakośc i spotkało się z pow ­
szechnym zrozum ieniem
w śród podstaw ow ych mas 
chłopskich, k tó re  p o litykę  
Rządu uw aża ją  za w y b itn ie  
korzystną. K orzyść ta w y ra ­
ża się z jedne j s trony  w  wyż 
szej cenie o trzym yw a ne j przy 
dostarczeniu jęczm ien ia lub 
pszenicy. I  standardu, z d ru ­
gie j zaś w  tym , że po oczy­
szczeniu zboża ro ln ik  zuży t- 
kow u je  poślad we w łasnym  
gospodarstw ie ja ko  p e łn ow a r­
tościową paszę.

POKOŃCZENIE NA SfR. 2

1 w rześnia br. rozpocznie w  
W arszaw ie obrady Kongres 
Z jednoczeniow y Z w ią zków  Bo 
jo w n ik ó w  o W o ln o ś i i  Demo­
krację .

W przededniu o tw arc ia  K on  
gres.u t j.  31 bm. 0 godz. 15 od­
będą się Z jazdy  S tatutow e 
jednoczących się organ izacji.

Zw iązek B ojow m ików  z Fa­
szyzmem 1 Najazdem  H itle ró w  
sk im  o N iepodległość i  Demo­
k ra c ję  odbyw a Z jazd K ra jo ­
w y de legatów w  W arszaw ie — 
w  sali Rady Państwa.

P o lsk i Zw iązek b. W ięźn iów  
P o litycznych  H itle ro w sk ich  
W ięzień i  Obozów K on cen tra ­
cy jn ych  odbyw a Z jazd  K ra jo

w y  w  W arszaw ie —  w  sa li 
K lu b u  M in is te rs tw a  Bezpie­
czeństwa Publicznego.

Z w iązek W eteranów  W a lk  
R ew olucyj ny h  w  1905 r. od­
byw a Z jazd K ra jo w y  w  W a r­
szawie —  w  sali Kc-m ite tu  
W arszawskiego PZPR.

Z w iązek Dąbrowszczaków 
odbyw a Z jazd K ra jo w y  w  
W arszaw ie —  w  sa li M in is te r­
stw a H and lu  Zagranicznego 
(daw n ie j siedziba CUP).

Kongres po łączeniow y Zw . 
B o jo w n ik ó w  o Wolność i  De­
m okrac ję  odbyw a się 1 i  2 
w rześnia 1949 r. w  sa li W a r- 
sk łe j P o lite c h n ik i w  W arsza­
wie.

Lud słowacki manifestuje wierność 
obozowi pokoju i demokracji

U roczystości w  5 roczn icę  pow stan ia
(SPECJALNY WYSŁANNIK TRYBUNY LUDU“ RED. R. SZYDŁOWSKI TELEFONUJE)

Praga, 29 s ie rp n ia  niczący czechosłowackiego par 
U  stóp h istorycznego zam ku lam en tu  d r O łd r ic h  John. pre- 

na R ynku, położonego u pod- m ie r A n to n i Zapotocky, gen. 
noża gó r słowackiego m ia - Svoboda, m in is te r spraw  w e-

W  M ukden ie  pow sta ł rząd C h in  
pó łnocno-w schodn ich

P E K IN  (PAP). Agencja N o­
w ych  C h in  donosi, że w  M u k ­
denie u tw o rzony  został rząd 
C h in  pó łnocno -  wschodnich 
(M andżuria).

Rząd został w y b ra n y  na 
zjeździe 300 delegatów  M an ­
dżu rii, i składa się z 41 człon­
ków  i  14 zasitępców. Do rządu 
wchodzą m. in. L in -F e n g  i 
K ao -C zung-M in , przewodniczą 
cy i  w iceprzew odniczący rady 
a d m in is tra cy jn e j obszarów pół 
nocno -  wschodnich oraz K ao - 
K ang i  L i-F u -C z u n , sekretarz 
i  zastępca sekre tarza B iu ra  
Politycznego K C  K om u n is tycz ­
nej P a r t ii Chin.

O ddzia ły  w o jsk  ludow ych 
w y z w o liły  m iasto Czi -  L ing ,

położone w  220 km  na pó ł­
noco-wschód od K antonu.

P E K IN  (PAP). 28 bm. p rzy ­
by ła  do P ek inu  na zaproszenie 
sekretarza generalnego C h iń ­
skie j P a r t ii K om un is tyczne j 
Mao -Tse -T ung a  w dow a po 
przyw ódcy lu d u  chińskiego 
Sun-Jat-Sen ie .

Panią S un-Ja t-S en  w ita l i  po 
p rzybyc iu  do P ek inu  n a jw y ­
b itn ie js i p rzedstaw ic ie le  C h in  
Ludow ych  z M ao - Tse -  T u n - 
giem  na czele.

(b) LO N D Y N  (PAP). W edług 
osta tn ich doniesień z H ong­
kongu w o jska  ludow e podesz­
ły  do K an tonu  od s trony  
K iangsi na odległość 200 km . 
B itw a  o na jw iększą po łudn io ­
w o -  chińską p ro w in c ję  K w a n  
tv.ng jes t w  pe łnym  toku.

Faszyści z K u -K h ix -K la o u  
ch c ie li z linczow ać Robesona

steczka Zw oleń, zgrom adziły 
się t łu m y  liczące ponad 150 
tys. ludz i.

Zwoleń ma bogatą _ prze­
szłość1 tu w a lczy ły  ram ię  przy 
ra m ie n iu  czeskie i  s łow ackie 
w o jska Jana Husa, tu  ży ł i  
p racow ał w ie lk i działacz odro 
dzenia słowackiego języka — 
S tuh r, tu  m ieśc ił się w  1944 
ro ku  jeden z g łów nych ośrod­
ków  słowackiego powstania 
Zw oleń b y ł sym bolem  w spó l­
nej w a lk i słowackiego i ■ cze­
skiego narodu o w ° ;n °ść i  po­
stęp.

Do Zw olen ia  p rzyb y ł p rezy­
dent Czechosłowackiej Repu­
b lik i,  przewodniczący K o m u -

w nę trznych  Nosek, m in is te r 
sp raw  zagranicznych, Ciemen- 
tis, m in is te r ro ln ic tw a , D iu- 
risz  i  in n i cz łonkow ie  rządu 
CSR. genera lny sekre tarz K o ­
m un is tyczne j P a r t i i Czecho­
s łow ac ji, tow. poseł R u d o lf 
S lansky. a k ty w n y  . uczestnik 
słowackiego powstania, p rze­
wodn iczący K P  S ło w a c ji tow. 
W ilia m ' S iroky, członkow ie  
s łowackiego rządu, przedsta­
w ic ie le  zaprzy jaźn ionych  i  so­
juszniczych państw  z ambasa­
dorom  ZSRR, S kinem  na cze­
le oraz delegacje zagran icz­
ne. W skład radz ieck ie j de le­
gacji. na k tó re j czele s ia ł prze 
wodn iczący K o m ite tu  S łow ian

nis iyezne j P a r t i i Czechosło-1 skiego w  M oskw ie, gen Gum  
w ac ji, K lem ens G ottw a ld , w l-  durów , w ch od z ili w y b itn i u-
tany entuzjastyczn ie przez ze­
brane tłum y . P rzyb y ł przewód

esestnicy słowackiego powsta­
n ia : gen, Osmołow, p łk . Jego-

ro w  oraz zn a ko m ity  pisarz. 
B orys P olew oj. P rz y b y ły  de­
legacje ze w szystk ich  k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j Na czele 
po lsk ie j de legacji s 'a i tow. 
m in. Sztachelski. W sk ład de­
legac ji w chodził tow . D o liń sk i 
i  Jerzy A nd rze jew sk i.

P rzem ów ienie d ra  Usaka
Uroczystość zagaił P rzew od­

niczący Rady P ow ie rn ikó w  
(Słowackiego Rządu) d r Usak. 
P ow iedzia ł on  m. in., że „L u ­
dowe powstanie p rzec iw  h it le ­
row com  i  gw ardz is tom  długo 
przygotow yw ane przez K om u­
nistyczna P artię , w ybuch ło  w  
s ierpn iow e dn i 1944 r. jako 
p łom ień n ienaw iśc i uc iśn ione­
go. poniżanego i w y k o rz y s ty ­
wanego słowackiego ludu  prze 
c iw  h itle ro w sk ie m u  ba rba­
rzyństw u . te rro rys tycznem u i 
sprzedajnem u reż im ow i T iso

KOŃClZENIENASńĆi

N. JO R K  (PAP) —  27 bm.
w  oko licy  m iasta P eekskilł, po 
łożonego o 41 m il na północ od 
N. Jo rku , k ilku tys ięczn a  ban­
da chu lig an ów  napadła na w ie
lo tysięczńy tłum , k tó ry  zebra? 
się celem w ys łuchan ia  śpiewu 
Paula Robesona.

W ystęp w yb itnego  śpiewaka 
m urzyńskiego Paula Robesona 
zorganizowany' został przez 
Kongres W a lk i o P raw a O by­
watelskie.

W  ciągu trzech godzin bandyci 
faszystowscy znęcali się nad 
bezbronnym i ludźm i, po czym 
po dp a lili estradę koncertową, 
a wreszcie, po zdem olowaniu 
całej sali koncertow ej udak 
się na wzgórze położone obek 
m iasta P eeksk iil i na szczycie 
tego wzgórza zgodnie z u ta r ­
tym  obyczajem  K u  K lu x  K la ­
nowe 6 w p o dp a lili krzyż.

P o lic ja  stanu New  Y ork  i 
przybyła', na m iejsce zajść do­
piero w  k ilk a  godzin po napa- | 
dzie i nie dokonała ja k ic h k o l-  I 
w ie k  aresztowań.

Sekre tarz Kongresu W alk i o 
P rawa O byw ate lskie , P a tte r- 
son, ośw iadczył, że udało mu 
się przeszkodzić faszystom w 
zlinczow aniu Paula Robesona

w  ten sposób, że wyszedł on na 
spotkanie RobesonoWi, k tó ry  
zm ierzał w  k ie ru n k u  sali ko n ­
certow ej i  u k ry ł go w  bez­
piecznym  m iejscu.

Patterson oska rży ł podpro­
ku ra to ra  Leonarda R abenfe l- 
da pełniącego fu n k c ję  prze­
wodniczącego m ie jscow ej Rady 
faszyzujących „w e te ran ów  w o­
jennych1' o zorganizowanie po 
wyższych skandalicznych zajść 
przy poparciu m ie jscow ych 
czynn ików  o fic ja lnych .

D R. H E N R Y K  J A B Ł O Ń S K I,
W ic e m in is te r  O ś w ia ty  — 
N o w y  e fnp  p ra c y  p o l­
s k ic h  sz k ó ł o g ó ln o k s z ta ł­
cą cych .

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  — 
lu d y  E u ro p y  p rz e c iw k o  
a g re s ji fa s z y s to w s k ie j.

S R W E R Y N  M A R IA Ń S K I  -
P rze b iid r.v . a s t i  u > :tu rv  
o rga n ize  j i  p a r t y jn a )  w 
P a ii i lw o v , y  eh H osp o d a r- 
s iw a  c ii R u in y  eh.

K A R O L  .rlA L C T JŻ Y  J -
S K I — M a te m a ty k a  p ra ­
cy (D z ie je  je d n e g o  p rze ­
w ro tu ) .

F. P O P A M D O P U L O  — N ę­
dza w  fa s z y s to w s k ie j 
G re c ji.
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Życzenia
dla H a rry  P ollitta

L O N D Y N  (PAP). 28 bm . u -  
20 la t  od c h w ili w y ­

bo ru  H a r ry  P o llit ta  n a  stano 
w isko  sekre ta rza generalnego 
K om un is tyczne j P a r t i i A n ­
g l i i  W  zw iązku  a ty m  K o m i­
te t W ykonaw czy P a r t i i w y ­
stosował do H a r ry  P o llit ta  
pismo, w k tó ry m  stw ie rdza 
m. in .: „C z łow iek , p rzebyw a­
ją c y  na ta k  n ie zw yk le  w aż­
n ym  w  ang ie lsk im  ruch u  sta­
now isku , m usi posiadać od ­
wagą i  być  w y b itn y m  p rz y ­
wódcą po litycznym . D ziała l­
ność wasza dowodzi, że cechy 
te  posiadacie w  ca łe j p e łn i“ .

Święte Przymierze, czyli oś W— W

Zgon
K siędza B orow ca

D n ia  27 bm. zm arł w  szp ita­
lu  w  Rzeszowie ks. M a rian  Bo 
row iec, kap łan -  pa trio ta  ra ­
d y k a ln y  działacz lu do w y  — 
członek Rady Naczelnej S tro n ­
n ic tw a  Ludowego. Z m a rły  b y ł 
cz łonkiem  K ra jo w e j Rady N a­
rodow e j a następnie posłem do 
Sejm u Ustawodawczego RP. Za 
w y b itn e  zasługi w  b u d o w n i­
c tw ie  P o lsk i L u d o w e j odzna­
czony b y ł O rderem  P o lsk i Od­
rodzonej IX klasy.

W  osobie zm arłego księdza- 
p a tr io ty  i  dem okra ty  — P o l­
ska I;udow a tra c i jednego z za 
służonych b o jo w n ik ó w  o u s tró j 
spraw ied liw ośc i społecznej.

M®)iSSSS5;gs

Rys. JERZY Z ARUBA

Spokój i siła ZSRR dodaje odwagi i wiary 
masom krajów kapitalistycznych

P rzem ów ien ie  P. N e n n i’ego i  L . Leonow a 
na K o n fe re n c ji Z w o le n n ik ó w  P o k o ju  w  M oskw ie

W  toku obrad Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenni­
ków Pokoju w Moskwie, dłuższe przemówienia wygłosili: 
Leonid Leonow, znany pisarz radziecki i Piętro Nenai, przy­
wódca socjalistów włoskich,

Ź le  się dzieje, że w  św ia to ­
w e j rodz in ie  uczonych, p isarzy, 
a rty s tó w  i  budow n iczych  wciąż 
jeszcze są ludzie , k tó rz y  sądzą, 
że mogą zna jdować «ię  na ubo­
czu, gdyż k u ltu ra  je s t rzeko ­
m o bezbronna. P ow in n iśm y  
w y jaśn iać  im  c ie rp liw ie , że 
dz is ia j w  grę w chodzi los ca­
łego duchowego i  m a te ria ln e ­
go d o b y tk u  ludzkości.

N iechże w ięc —  zakończył 
m ówca —  padną tu ta j s tanow ­
cze i w ystarcza jąco głośne s ło ­
w a i niech ich  uw ieńczeniem  
będzie nasza w spólna przysięga 
p rzec iw staw ien ia  się w o jn ie  i 
ob rony do końca powierzonego 
nam  Panteonu k u ltu ry  lu d z ­
k ie j !

M O S K W A  (PAP). —  Z nany 
p isa rz  radz ieck i, Leon id  Leo­
now , w  p rzem ów ien iu  na 
W szechzw iązkowej K on fe ren ­
c j i  Z w o le n n ik ó w  P oko ju , oś­
w iadczy ł m. in .:

W o jow nicza k lik a  w ie lk o k a ­
p ita lis tyczna , szerząc oszczer­
stw a i  dez in fo rm ac ję  oraz szu­
m ne frazesy o tzw . „S t. Z je d ­
noczonych E u ro p y “ , rea lizu je  
w  pośpiesznym tem pie, w  ja k  
na jb a rdz ie j bezw stydny spo­
sób, swe p lany  ekspansji. W 
ta k ie j c h w ili o lb rzym ia  odpo­
w iedzia lność spada na nas, 
dz ia łaczy k u ltu ry . W łaśn ie w  
te j c h w ili w rogow ie  k u ltu ry  i  
c y w iliz a c ji chc ie liby  podzia łu  
św ia ta  na Anglosasów i  S ło­
w ian , na czarnych i  b ia łych , 
na „o rtod oksó w “  i  „h e re ty ­
k ó w “ , na „czys tych “  i  „n ieczy ­
s tych ', na w ie rz y c ie li i  d łu ż n i­
ków .

W  rzeczyw istości jedn ak 
rzecz m a się nieco inaczej. Je­
dyną  lin ią  podzia łu  jes t po­
dz ia ł św ia ta  na w yzysk iw aczy 
w ra z  z ich  czeladzią i  na tych, 
k tó rz y  n ie  chcą być n ie w o ln i­
kam i, T a k  w ięc i  od nas w y ­
maga się jedności m ocnej, ja k  
m ono lit.

S ku p  zboża 
p rzeb iega  p o m yś ln ie

P u n k ty  skupu m ają  zabro­
nione p rzy jm ow a n ie  zboża do 
p iero p rzy  w ilgo tnośc i p o w y ­
żej 17 proc. Dotychczasowa 
p ra k ty k a  tegoroczna w y k a ­
zuje, w  w iększości w y p a d ­

kó w  w ilgo tność dostarczonego 
zboża nie  przekracza 14 5 
jes t w ięc nadspodziew anie n i­
ska.

K re d y ty

M asom  ch łopów  m ało i śre 
dn io ro łnych , k tó rzy  n ie  posia 
da ją  n iezbędnych urządzeń, 
przychodzą z pomocą spół­
dzielcze ośrodki maszynowe, 
posiadające ju ż  ok. 10 tys. 
m ło ca rn i z pe łnym  urządze­
n iem  czyszczącym. W  roku  
bież. m a ją  one w ym łó c ić  ok. 
2 m iln . ton  zboża. Ponadto 
na 2.520 punktach  skupu zbo­
ża zna jd u ją  się w ia ln ie  i  
m ły n k i. Pozostałe p u n k ty  sku 
pu o trzym a ją  odpow iedn ie u -  
rządzenia w  na jb liższym  cza­
sie.

P u n k ty  skupu o trzym a ły  też 
lepsze wyposażenie technicz­
ne co uspsaw ni p rzy jm o w a ­
n ie  zboża.

W iększa n iż  w  la tach ubieg 
łych  podaż zboża wym aga za­
pew n ien ia  odpow iedn ich k re - 
d y tó w  oraz przeszkolenia p e r­
sonelu. Na wniosek C e n tra li 
R o ln icze j, P aństw ow y B ank 
R o lny  w y d a ł polecenie pod­
le g ły m  sobie p laców kom  te ­
renow ym  udzie lan ia  poszcze­
gó lnym  spółdzie ln iom  k re d y ­
tó w  w  ta k ie j wysokości, aby 
skup zboża w  żadnym  wypad 
k u  nie  m ógł być zaham owany 
z nowociu b raku  gotów ki.

W  celu przeszkolenia pe r­
sonelu, zatrudnionego w punk 
tach skupu. C entra la  Rolnicza 
S pó łdz ie ln i p row adzi na sze­
roką skalę różnorodne kursy. 
fachowe.

Przem ów ienie P ie tro  N cnn i

M O S K W A  (PAP). — P ie tro  
N e nn i ośw iadczył na wstępie,

że rzadko  k ie d y  głos de legacji 
zagranicznych na ja k im k o l­
w iek  kongresie m ia ł ta k  pow a­
żne znaczenie, ja k  obecnie — 
na w span ia łe j K o n fe re n c ji 
Z w o le n n ikó w  P oko ju , k tó ra  
jes t ■wyrazem -w iary i  w o li na­
rodów  16 re p u b lik  radzieckich, 
rządu radzieckiego i  w ie lk iego 
wodza Zw . Radzieckiego — 
Stalina.

W ysy ła jąc  nas na tę K o n fe ­
rencję, naród nasz po lec ił nam  
oświadczyć że jeś li im p e ria ­
lizm  zza oceanu w ym ó g ł na 
w łosk ich  ko łach rządzących u - 
czestn ictwo w  pakcie  a tlan tyc  
k im . to n igd y  nie  uda m u się 
zmusić narodu w łoskiego do 
udzia łu  w  re a kcy jn e j w o jn ie .

Dziś, podobnie ja k  w  dn i S ta
iipg radu , wasz spokój i wasza 
siła są d la  nas bodźcem i  do­
da je .  nam  odwagi i  w ia ry  w  
zw ycięstw o poko ju . Dziś, T o ­
warzysze radzieccy! znów w pa 
jac ie  w  nas przekonanie, że w  
rezu ltac ie  naszej w a łk i b lok  
re a kcy jn y  ru n ie  pod ciężarem 
swych przestępstw.

Serdeczne w ypow iedz i 
zw iedzających po lską  wystawę 

w M oskw ie
M O S K W A  (PAP) — P ie rw ­

szą po lską w ys taw ę  lekkiego 
przem ysłu w  M oskw ie  w  c ią ­
gu 9 d n i zw iedziło  ponad 110 
tysięcy osób. W  niedzielę zw ie 
dz iło  w ystaw ę 35 tysięcy osób. 
m. m. wycieczka pracow n ików  
In s ty tu tu  N aukow o -  D ośw iad­
czalnego przem ysłu w łó k ie n n i­
czego ZSRR, G łównego U rzę­
du L ite ra tu ry  i W yd a w n ic tw  
ZSRR, W szechzwiązkowego In 
s ty tu tu  M in is te rs tw a  P rzem y­
słu le k k ie g o  oraz w ycieczka 
zbiorowa, zorganizowana przez 
K o m ite t WICP(b) stołecznej 
dz ie ln icy  s ta linow sk ie j.

B oha te r p racy socja lis tycz­
nej, kaw a le r K ryza  G runw a ldu  
I I I  stopnia, k ie ro w n ik  b ryg a ­
dy tra k to rzys tó w  potężnego 
sowchozu „G ig a n t“  —  W asyl 
Poloko —- po zapoznaniu się z 
trak to re m  „U rsu s “ , s k re ś lił w  
księdze pa m ią tko w e j następu­
jącą w ypow iedź: „D ro d zy  p rzy  
iaciele, budow niczow ie  now e j 
socja lis tycznej w s i po lsk ie j! 
B ra łem  udz ia ł w  w a lkach  o w y  
zw.olenie P olski. Szczęśliwy je ­
stem, że tak  dz ie ln ie  odbudo­
w u jec ie  Waszą ojczyznę“ .

S tu d e n tk i s la w is tyk i, w ydz ia  
łu  filozoficznego U n iw e rsy te tu
M oskiewskiego —  W siew ołodo- | skiego.

wa i  G ieras im ow a —  piszą: 
„D la  nas, s tudentek U n iw e rsy ­
te tu  M oskiew skiego, s tu d iu ją ­
cych ję zyk  i  li te ra tu rę  polską, 
by ło  rzeczą szczególnie c ieka­
wą zapoznanie się z życiem  
Polski, z os iągnięciam i b ra t­
niego narodu polskiego. Ż y ­
czym y Wam, przy jac ie le , d a l­
szych sukcesów w  dziele budo­
w an ia  socja lizm u w. Polsce“ . 
S tud en tk i kończą swoją w yp o ­
w iedź nap isanym i po po lsku sło 
w am i: „N iech  ży je  P olska!“ '

W ystaw ę zw iedz iło  rów nież 
w ie lu  uczestn ików  Wszech­
zw iązkow ej K o n fe re n c ji Z w o ­
le n n ikó w  P oko ju  w  M oskw ie.

Przed k ilk o m a  dn ia m i zw ie ­
dz iła  pa w ilon  sz tuk i po lsk ie j 
w  tow a rzys tw ie  d y re k to rk i M u 
zeum im . T im iria ze w a  w y b itn a  
p isarka radziecka M a rie tta  Sza 
ginian. Pozostaw iła  ona nastę­
pującą w ypow iedź: „W ie lk ie  i 
radosne uczucie w zbudz ił w  
nas p a w ilo n  po lsk ie j sztuki. 
M ie liśm y możność zapoznania 
się poglądowo ze sztuką p o l­
ską. N ieza ta rte  wrażenie, w y ­
w iera M ate jko , a zwłaszcza je ­
go dzie ło „D zw on  Z ygm un ta “ . 
W spaniałe są rzeźby D u n ik o w -

G recka a rm ia  dem okra tyczna  
odp ie ra  a ta k i pod G ram m os

B U K A R E S Z T . (PAP) K o ­
m u n ik a t naczelnego dowódz­
tw a  greck ie j a rm ii dem okra­
tyczne j. ogłoszony przez ra ­
d io  W olne j G rec ji donosi o 
dalszych zaciekłych w a lkach  
w  górach Gram m os. W ojska 
faszystow skie nac ie ra ją  w  si­
le k ilk u  d y w iz ji z udzia łem  
a r ty le r ii,  czołgów i lo tn ic tw a . 
O ddzia ły  a rm ii dem okra tycz­
nej odp ie ra ją  te a tak i, zada­
jąc  n e p rz y ja c ie io w i d o tk liw e  
s tra ty . W n iek tó rych  p u n k ­
tach grecka a rm ia  dem okra­
tyczna kon tra taku je .

W edług obliczeń agencji 
E le fte r; EUada, w  okresie od 
2— 28 sierpn ia, t j.  od c h w ili 
rozpoczęcia osta tn ie j o fensy­
wy, w o jska faszystow skie stra 
c iły  ogółem 32 tysiące zab i­
tych, rannych  i  jeńców .

Agencja  E le fte r i E llada  o.gło 
siła m em orandum  tym czaso­
wego rządu dem okratycznego 
G re c ji do sek re ta ria tu  gene­
ra lnego O NZ w  zw iązku ze 
zb liżan iem  się Zgrom adzenia 
Ogólnego N arodów  Z jed no­
czonych.

M em orandum  ch a ra k te ryzu ­
je  sytuację, ja ka  w y tw o rz y ła  
się w  G re c ji w sku tek  in te r ­
w enc ji zagranicznej i zesta­
w ia ją c  poko jow ą p o lity k ę  
greckiego rządu dem okra tyce - 
nego z p o lity k ą  w o jn y  dom o­
wej, stosowaną uporczyw ie  
urzez grecki faszyzm  i jego za 
gran icznych m ocodawców, 
w zyw a N arody Zjednoczone, 
by po łoży ły  kres w o jn ie  do­
m ow ej w  G re c ji i zapobiegły 
groźbie, ja ką  w o jna  ta  po­
ciąga za sobą dla B a łkan ów  1 

—pośrednio d la  całego świata.

W  5 rocznicę powstania lu d  słow acki
m anifestu je  w ierność 

obozowi po ko ju  i  dem okrac ji
DOKOŃCZENIE ZE o
Na nasze w o lne ziem ie przy 

cho dz ili odw ażn i bo jo w n icy  
Czech i  M oraw , u c ie k a li je ń ­
cy w sze lk ich  narodowości z 
obozów, p rzych o d z ili ch łop i z 
oko licznych ziem. W raz ze 
s ło w ack im i żo łn ie rzam i szli 
Rosjanie, U k ra iń cy , Czesi. Po­
lacy. B u łga rzy, F rancuz i i  Wę­
grzy, aby na tu te jszych f ro n ­
tach i  w  naszych górach po­
magać niszczyć wspólnego 
wroga. K ie d y  w spom inam y 
w szystk ich  tych b o jo w n ik ó w  
trzeba szczególnie s iln ie  pod­
k reś lić  udzm ł i  pom oc Z w ią z ­
ku Radzieckiego, jego arm ii, 
tego pa rtyzan tów , iego ludu 
Radzieccy pa rtyza nc i uczy li 
naszveh chłopców  bo jo w e j te ­
ch n ik i. o rgan izac ji, u czy li nie 
naw iśc i i  tw a rd ośc i w  walce 
z n iep rzy jac ie lem , m iłośc i do 
w łasnego ludu . Radzieccy lo t ­
n icy  p rz y n o s ili m oż­
liw ą  pomoc w  ludziach, w  
bron i, w  m ateria le . Radziecka 
pomoc podnosiła na duchu, da 
wała w ia rę  i  pewność że na­
sza w a lk a  jes t słuszna i  będzie 
zwycięska. R adziecki żo łn ie rz  
p rzyn ió s ł do naszych k ra jó w  
zw ycięstw o, w olność i  pokój. 
N ie m ożem y w spom nieć pow ­
stania. aby nie  w y ra z ić  
wdzięczności, m iłośc i, w ie rn o ­
ści w ie lk ie m u  Z w ią z k o w i Ra­
dzieckiem u. jego narodom  i

w odzow i mas pracu jących  ca­
łego św ia ta  G enera llis im usow i 
S ta lin o w i. '

P rzem ów ienie prez. G otiw a lda
Następnie w s tą p ił na m ów n i­

cę Prezydent Czechosłowac­
k ie j R e pu b lik i, G o ttw a ld . O - 
m ó w ił on znaczenie s łow ackie­
go powstania, ro lę  pom ocy 
ZSRR, zana lizow ał w y k o n a ­
nie  p rogram u wypisanego na 
sztandarach słowackich po­
w stańców  przez czechosłowac­
ką D em okrację  Ludow ą, a 
także da ł ostrą i  stanowczą 
odpraw ę ty m  przedstaw ic ie­
lom  h ie ra rc h ii koście lnej, k tó ­
rzy  chc ie liby  zatrzym ać S ło­
w ację  na je j drodze do socja­
lizm u.

D r Usak podziękow ał P re ­
zyden tow i G o ttw a ldow i za je ­
go słowa uznania d la  pracy 
słowackiego lu du  i  popros ił o 
zabranie głosu przew odniczą­
cego delegacji radz ieck ie j i 
K o m ite tu  S łow iańskiego w  
M oskw ie, gen. G undurow a.

Przem ów ienie gen. G undurow a
„R adzieckie  społeczeństwo 

w ys ła ło  na te uroczystości de­
legację, w  sk ład k tó re j w cho­
dzą a k ty w n i uczestnicy po­
wstan ia — ośw iadczył gen.

dy, znalazła w yra z  w  ciężkich 
d la  was chw ilach. W  czasie po 
w stan ia  p rzy jaźń  ta  wzm oc­
n iła  się jeszcze bardzie j 
w spóln ie  prze laną k rw ią  n a j­
lepszych synów radzieckiego 
i  czechosłowackiego ludu . Dziś 
z uczuciem  żalu w spom inając 
po ległych, możem y jednocześ­
nie  z sa tysfakcją  s tw ierdzić, że 
k re w  ta n ie  została przelana 
darem nie.

M ożem y przekazać radziec­
k iem u narodow i, że Czecho­
słowacja oswobodzona dzięk i 
pomocy A rm ii R adzieckie j, za 
ieczywszy ra n y  zadane przez 
w ojnę, ro z w ija  się teraz i  roz­
k w ita  pód przew odnictw em  
swego ludowego Rządu z P re ­
zydentem  G ottw a ldem  na cze­
le, budu jąc  fundam en ty  socja­
listycznego społeczeństwa.

K re w  najlepszych synów na­
szych narodów  nie zastała prze 
lana na darmo, także i d la ­
tego, że krzepn ie  p rzy jaźń  i 
współpraca narodów  czecho­
s łow ackich ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  i z k ra ja m i lu do w e j 
■demokracji, oparta na zasa­
dach pełnej rów ności i  w za­
jem nym  poszanowaniu pań­
stw ow ej suwerenności. Ta przy 
jaźń jest gw aranc ją  poko ju  i

G undurow . —  Już sam ten i n iezaw isłości narodu.
fa k t p rzypom ina, że radziec­
k i naród i  jego wódz tow . 
S talin, czynnie wspom agali 
powstanie. Św iadczy to, że hi 
storyczna słow iańska p rz y ­
jaźń, k tó ra  łączy nasze naro­

że  ta k  w łaśnie jest —  ła ­
tw o  zrozumieć, zw racając u - 
wagę np. na obecnych w ła d ­
ców Jugosław ii, k tó rzy  zdra­
dziwszy p rzy jaźń  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  z k ra ja m i

Rząd brytyjski jest gotów skapitulować
«w spraw ie dewaluacji funta

W a ll S treet żąda „o tw a rc ia  d rz w i“  do Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o  
W ASZYN G TO N  (PAP). -  28 hm. rozpoczęły się w W a 

szyngtonie wstępne rozmowy ekonomiczne ekspertów amery
kańskich, angielskich i kanadyjskich. Po tych rozmowach roz­
pocznie się konferencja z udziałem ministrów, której otwarcie 
wyznaczono na 7 września.

I Korespondent dyploroatycz- 
I ny „E ven in g  News“  pisze, że

Na py ta n ia  korespondentów , 
czy m ożliw e  jes t udzie len ie 
przez St. Z jednoczone nowej 
pożyczki W. B ry ta n ii —  przed­
s taw ic ie l D epartam entu  Stanu 
ośw iadczył, iż  jes t rzeczą w ą t 
p liw ą , czy rezu lta tem  k o n fe ­
re n c ji będzie udzie len ie  A n g lii 
now e j pożyczki.

A m eryka ńsk ie  osobistości o- 
f ic ja ln e  podkreś la ją  kon iecz­
ność dalszej p e n e tra c ji U S A  w  
A n g lii,  dalszego zagarn ian ia 
ry n k ó w  ang ie lsk ich  drogą „zn i 
żenią b a rie r ce lnych“ , lecz je ­
dnocześnie u n ik a ją  ja k ic h k o l­
w ie k  ob ie tn ic, dotyczących ob­
n iż k i ceł am erykańskich .

K om en tu jąc  sprzeczności go­
spodarcze m iędzy St. Z jed no ­
czonym i i  A ng lią , dz ienn ik  
„D a ily  W o rk e r“  oświadcza: 
„W aszyngton domaga się, by 
A n g lia  zrezygnow ała z suwe­
renności. Domaga się, by  an ­
gielska klasa robotn icza zgo­
dziła  się na jeszcze niższy po­
ziom życia, n iż  obecny.

W a ll S tree t żąda „o tw a rty c h  
d rz w i"  do Im p e riu m  B r y ty j­
skiego. P ragn ie  ona zagarnąć 
ry n k i in d y jsk ie , aus tra lijsk ie , 
a rgen tyńsk ie  i  k ra jó w  eu rope j­
skich, wchodzących do b loku 
szterłingow ego“ .

„D a ily  W o rke r“  podkreśla,

że raz  jeszcze dow iedziona zo­
stała konieczność w m ó łn ra cy  
gospodarczej ze Z w  Radziec­
k im  i  k ra ja m i de m okra c ji lu ­
dowej. „A n g lo  -  am erykańska 
wojna ekonom iczna —  piszę 
„D a ily  W o rk e r“  — je s t n iezb i­
tym  dowodem  ob łudy  planu 
M arsha lla “ .

R ozdźw ięki w  gabinecie
b ry ty js k im

L O N D Y N  (PAP). — G ab i­
net b ry ty js k i ob radow a ł prze­
szło 4 godziny nad zagadnie­
n iem  stanow iska W. B ry ta n ii 
podczas rozm ów  w aszyng toń­
sk ich  m iędzy W. B ry ta n ią , K a 
nadą i  USA.

„F in a n c ia l T im es" zwraca u - 
wagę na ostrą w a lkę, ja ka  od ­
byw a się w  ło n ie  gabinetu. We 
d ług in fo rm a c ji tego pisma, 
C ripps jes t stanowczo p rzec iw  
ny de w a lu a c ji fun ta . Jest on 
jednak  odosobniony w  gabine­
cie, pop ie ra ją  go na tom iast 
w ładze naczelne TUC. W ładze 
te, k tó re  dotychczas w ie rn ie  
po d trzym yw a ły  Bevina, oba­
w ia ją  się. że w zrost kosztów 
u trzym an ia  na sku tek dew a­
lu ac ji, spowoduje zaburzenia w  
masach zw iązkow ych.

„F in a n c ia l T im es" jes t zda 
nia, że w b re w  opozycji C r ip -  
psa i  T U C  przeważy stanow i­
sko B evlna , poparte  przez 
prem . A ttlee .

poszczególne reso rty  rządowe 
1 p rzygo tow u ją  ju ż  odpo
Wiednie zarządzenia na wypa 
dek dew a luac ji fun ta .

Zaniepokojenie we Francji
P A R Y Ż , (PAP). 27 bm. od­

była  się w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  kon fe renc ja  pod 
przew odn ic tw em  prem iera  
Q ueu ilłe ‘a z udzia łem  m in i­
s trów  Petsche, Schumana Ra 
m adiera, P arnd i, A lphanda  i 
gubernato ra B anku  F ra n cu ­
skiego —  B aum gartnera . M in . 
Petsche ośw iadczył, iż  na kon 
fe re n c ji om aw iano in s tru kc je  
d la  de legatów  francusk ich  k tó  
rzy  udają gię do W aszyngtonu

Petsche u d z ie lił w yw ia d u  
p rzeds taw ic ie low i „F in a n c ia l 
T im es“ , w  k tó ry m  zapow ie­
dz ia ł „c a łk o w itą  neu tra lność“ 
F ra n c ji w  spraw ie dew a luac ji 
fu n ta  i  podniesien ia cen zło­
ta.

O m aw ia jąc powyższą w y ­
powiedź m in . Petsche, „F ranc  
T ire u r"  pisze: „A lb o  francu sk i 
m in is te r fina nsó w  k p i sobie, 
albo można zw ariow ać. Dewa­
luac ja  fun ta  ma być sprawą 
czysto ang ie lską !!!“  K ażdy o- 
r ie o tu je  się —  że dewaluacja 
fu n ta  m usi pociągnąć za sobą 
dew a luację  franka .

Prasa francuska obszernie 
kom entu je  ba ta lię  fu n t —  do­
la r. D z ie n n ik i uw aża ją  k a p i­
tu la c ję  W. B ry ta n ii j  zwycięst 
wo koncepc ji B ev ina  nad kon ­
cepcją C rippsa za przesądzo­
ne.

de m okra c ji ludow e j, p rzeobra­
z il i się w  żałosnych agentów 
im peria lizm u , w  n a jp o d le j-  
szych w rogów  w łasnych n a ro ­
dów.

Trzeba um acniać naszą 
p rzy jaźń , szczególnie teraz, 
gdy im p e ria liśc i S tanów  Z je d ­
noczonych i  A n g li i pobrzęku ją  
b ron ią  j  grożą nową w ojną. 
T y lk o  solidarność i  gotowość 
w szystk ich  dem okra tycznych 
sił św ia ta  może okie łznać pod­
żegaczy do now e j w o jn y ” .

G dy u c ich ły  o k rz y k i na 
cześć ZSRR, A rm ii Radziec­
k ie j — osw obodzic je lk i Cze­
chosłowacji i  w ie lu  innych  
narodów , na cześć w ie lk iego 
S ta lina , d r  Usak p ro s ił ra ­
dziecką delegację, aby p rze­
kazała pozdrow ien ia  S łow a­
ków  narodom  ZSRR i Genera­
liss im usow i S ta lino w i.

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się de filada  wojskow a.

U roczystości 
k u  czci Goethego 

w W eim arze
B E R L IN  (PAP). 28 bm. w

Teatrze N arodow ym  w  W eima 
rze odbyła się uroczysta aka­
dem ia ku  czci Goethego,, w  
k tó re j w z ię li udz ia ł czołow i 
przedstaw ic ie le  n iem ieckich  
dem okra tycznych sfer p o li­
tycznych, św iata naukowego i 
k u ltu ra ln e g o  oraz p rzedstaw i­
cie le o rg an izac ji społecznych.

D łu g o trw a ły m i ok laskam i 
zebrani p o w ita li p rzybyc ie  do 
radcy po litycznego szefa ra ­
dzieckiego zarządu w o jskow e­
go w  Niemczech — Sem iono- 
w a oraz delegacje 11 k ra jó w  
zagranicznych.

Dłuższe przem ów ienie, po­
święcone tw órczości Goethego 
w yg ło s ił w y b itn y  dem okra­
tyczny  pisarz n iem ie ck i — 
J ohannes Becher.

TEMATY DNIA

Flirt
z  v o n  M a n n s te in e m

P rze d  b r y t y js k im  t r y b u ia ie m  
•w ojskow ym  w  H a m b u rg u  odby­
w a  się proces zb rod n ia rza  wo­
jennego, m a rs z a łk a  p o ln e g o  von 
M a n n s te in a . A k t  o sk a rż e n ia  u*' 
ja w n ia  m . Łn., że M a n n s te in  o- 
so b iśc ie  d o w o d z i! oddzia łam i»  
k tó re  d o k o n a ły  l ic z n y c h  z b ro d n i 
p rz e c iw k o  lu d n o ś c i p o ls k ie j i  ra ­
d z ie c k ie j.

Z a c h o w a n ie  s ię  M a n n s te in a  na 
p ro c e s ie  je s t  n ie z w y k le  a ro g a n c ­
k ie .  E le g a n c k o  u b ra n y , nonsza­
la n c k o  w y p u s z c z a ją c  d y m  z cy ­
g a ra , z b ro d n ia rz  w o je n n y  obu ­
rza  s ię , że sąd n ie  s k ła d a  się * 
o f ic e ró w  co n a jm n ie j  te j  ra n g i 
co on  sam .

V o n  M a n n s te in  m oże sob ie  po­
z w o lić  n a  a ro g a n c k ą  pewność 
s ie b ie . K o rz y s ta  on  z p ro te k c ji  
b a rd z o  w y s o k ic h  c z y n n ik ó w . K on  
s e rw a ty ś c i i  la b o u rz y ś c i b r y t y j ­
scy  w s p ó łz a w o d n ic z ą  ze sobą  ^  
s ta ra n ia c h  o w y k a z a n ie  w z g lę ­
d ó w  m a rs z a łk o w i h it le ro w s k ie ­
m u . W  ty m  „s z la c h e tn y m  w sp ó ł 
z a w o d n ic tw ie “  C h u rc h il l  u b ie g ł 
s w y c h  r y w a l i ,  z a p o c z ą tk o w u ją c  
z a s iłk i fu n d u s z u  n a  o b ro n ę  M ann  
S te ina . O b ro ń cą  z b ro d n ia rz a  w o ­
je n n e g o  je s t  a d w o k a t la b o u rz y -  
s to w s k i.

Z g o d n ie  z u k ła d a m i m ię d z y n a ­
ro d o w y m i,  M a n n s te in  m ia ł zo­
s tać w y d a n y  w ła d z o m  p o ls k im  
a lb o  ra d z ie c k im , b y  s ta n ą ć  p rzed  
są d a m i k ra jó w ’, w  k tó r y c h  do­
k o n a ł z b ro d n i.  A n g lic y  w o le li 
je d n a k  n ie  w y k o n a ć  p rz y ję ty c h  
zo b o w ią z a ń  i  c z e k a li aż c z te ry  
la ta  z p o s ta w ie n ie m  v o n  M a u a - 
s te in a  p rz e d  sądem .

V o n  M a n n s te in  zd a je  sobie 
s p ra w ę , że n ie  p rz y p a d k o w o  
s p ły w a  na  n ie g o  ła ska  b r y t y j ­
ska . C h u r c h il l  i  E e v in  są dziś 
s p a d k o b ie rc a m i „ id e o lo g i i “ , k tó ­
rą  w y z n a je  i  w  c z y n  w p ro w a ­
d za ł m a rs z a łe k  M a n n s te in , do­
w od zą c  in w a z ją  n a  P o lskę  i 
ZS R R . M a n n s te in  w ie , że A n g lo -  
sasi z b ie ra ją  s z u m o w in y  h it le ­
ro w s k ie , że z a tru d n ia ją  je g o  k o - 

' leg ę  G u d e ria n a , że o n  sam  też 
m oże się p rz y d a ć  do ja k ie jś  
b ru d n e j ro b o ty .

P o b ła ż a n ie  w o b e c  z b ro d n ia rz a  
w o je n n e g o  je s t  n ic z y m  innym »  
ja k  d a ls z y m  c ią g ie m  tego f l i r t u  
a n g lo  -  n ie m ie c k ie g o , k tó r y  dz ic  
s ięć la t  te m u  s tw o rz y ! m o ż liw o ś ć  
d la  h it le r o w s k ie j  a g re s ji  n a  P o l­
skę.

J . S.

W  p rzededn iu  rozpoczęcia 
nowego ro k u  szko lnego 

K o n fe re n c ja  Prasowa w  M in . O św iaty
D nia  29 hm. odbyła się w  

M in is te rs tw ie  O św ia ty  kon fe ­
renc ja  _ prasowa, na k tó re j 
tow . m in . Skrzeszewski i  tow. 
w icem in . Jab łońsk i zapoznali 
p rzyb y łych  p rzeds taw ic ie li 
p rasy s to licy  z przebiegiem  
przygotow ań do nowego ro ku  
szkolnego.

W zb liża jącym  się roku  
szko ln ic tw o  podstawowe o trzy  
ma przeszło 600 bu dyn ków  od 
budow anych i  nowych. Ś rodki 
na budow n ic tw o  wynoszą b l i­
sko 6,5 m ilia rd a  zł, z tego po­
nad m ilia rd  z ło tych  zebrało 
społeczeństwo. Dużą in ic ja ty ­
wę w  m o b iliz a c ji ś rodków  ma 
te r ia ln y c h  okazało społeczeń­
stwo w o j. śląskiego i  gdańskie 
gp, gdzie obecnie odda się do 
uży tko w an ia  w ie le  p ięknych  
gm achów szkolnych.

W  r. 1950 p lanowane jes t za 
opatrzen ie szkół w  pomoce nau 
kow e ogólnej w a rtośc i 1.500

Będziem y szli razem  z ludem
Oświadczenie proboszcza ks. P o lańsk ie

Katecheta deprawował młodzież 
namawiając uczniów do nielegalnej roboty

Przed Sądem Wojskowym w Szczecinie zasiadło w dniu 27 
bm. na ławie oskarżonych 9 młodych chłopców w wieku od 
15 do 18 lat, uczniów szkolnych, oskarżonych o przynależność 
do nielegalnej organizacji, mającej na celu obalenie przemocą 
demokratycznego ustroju Polski Ludowej.

że PO W  w a lczy  z obecnym u - 
s tro jem  dem okra tycznym  w  o- 
b ron ie  re l ig i i rzym sko  -  ka to ­
lic k ie j,  że w a lczy  ze Z w ią ­
zk iem  R adzieckim .

O skarżony H a m erling  oprócz 
in nych  czynów, w  rozlep ianych 
przez siebie u lo tkach  n a w o ły ­
w a ł do w a lk i z kom unizm em .

P ro k u ra to r: Co to  jes t k o ­
m unizm ? Potępiacie go, w ięc 
pow iedzcie m i p rzyn a jm n ie j, co 
chcie liście  zwalczyć?

Osk. H a m e rlin g  (po d ług im  
m ilczen iu ): N ie  w iem , co to 
jest... kom un izm . .

O skarżony Z w o liń s k i opow ia 
da, ja k  to  zapisał się do „ M i l i ­
c j i  N iepo ka lan e j“ , k tó ra  m ia ła  
te same zadania co i  organ iza­
cja  POW . Zadaniem  PO W  b y ­
ło pop ie ran ie  „ M i l ic j i  N iepo­
ka la n e j“  m ate ria ln ie , a także 
ideowo.

Zeznania oskarżonych sk ła­
dane w  da lszym  toku rozp ra ­
w y  św iadczy ły  o in s p ira to r - 
sk ie j ro l i ka teche ty  g im nazjum  
w  S ław n ie, ks. T a la rka . 19-le t- 
n i W acław  P uc ik , kom endant 
g łów ny i w spó łtw órca  n ie lega l­
nej POW , k tó ry  zeznawał tym  
razem ja k o  św iadek, s tw ie r­
dz ił:

— Księdzu T a la rk o w i pow ie­
działem  na spowiedzi, że na le­
żę do ta jn e j o rgan izac ji i m ó­
w iłem  m u o pew nych w ą tp liw o ­
ściach co do słuszności naszego 
postępowania. K s iądz T a la rek

T ło  sp ra w y przedstaw ia  się 
następująco: w  początkach 
k w ie tn ia  b r. w ładze bezpie­
czeństwa z lik w id o w a ły  na te ­
ren ie S ław na i  D a rłow a  w  
w o j. szczecińskim , n ielegalną 
organizację, w ystępu jącą pod 
nazwą POW . O rgan izację  tw o ­
rz y li  ludz ie  m łodz i, a wśród 
n ich  tacy, k tó rz y  uko ń czy li za­
ledw ie  15 ro k  życia.

O skarżeni G w idon  Kożuch 
(ps. „W in n e to u “ ), Janusz Z w o­
liń s k i (ps. „W ic h e r“ ), Jan B a r­
sk i (ps. „G ro t“ ), S tan is ław  H a ­
m e rlin g  (ps. „Ja s trzą b “ ), Z dz i­
s ław  N ow ak (ps. „W ic h u ra “ ), 
Ryszard P otrubacz (ps. „R yś “ ), 
Jerzy G uzow ski (ps. „T y g ry s “ ), 
Jerzy D o b ro w o lsk i (ps. „S o­
k ó ł“ ) i  Je rzy M onczyński ps. 
„T a rz a n “ ) zosta li zw erbow ani 
do n ie lega lne j organ izacji 
POW  (Polska O rgan izacja  W oj 
skowa). Po złożeniu przysięgi 
wszyscy on i b ra li udz ia ł w  gro 
m adzeniu i  u k ry w a n iu  bron i, 
rozpow szechn ia li u lo tk i o t re ­
ści an typańs tw ow e j, b ra li u -  
dz ia ł w  w yp ra w ie  na loka! 
Z M P  dla  zrabow ania maszyny 
do pisania i w  napadzie na 
dom ko le ja rza  A leksandra K i j ­
ka, O R M O -w ca ze wsi Śnieży­
ca, k tó rem u zrabow a li ka rab in  
s łużbowy w raz  z nabojam i.

O siem nasto le tn i Kożuch przy 
znał się do w szystk ich  zarzu­
canych m u czynów. Do orga­
n iza c ji zw erbow a ł go starszy 
kolega H a jd u k , k tó ry  m ów ił, ośw iadczył w tedy , że bardzo j dzieln ie .

dobrze rob im y . Co w ięcej, za­
chęcał m nie, abyśm y „ ta k  da ­
le j r o b il i“ , g rom adzili b roń  i  
poszuka li kogoś starszego, k tó ­
ry  by um ie ję tn ie  pok ie row a ł na 
szą organizacją.

K o n ta k t ks. T a la rka  z POW  
da tow a ł się od w rześnia 1948 
r., gdy spow iadając swych ucz­
n ió w  dow iedzia ł się, iż  należą 
on i do n ie lega lne j organ izacji. 
POW  przechodziła w  ty m  cza­
sie poważny k ryzys i  cz łonko­
w ie  je j zastanaw ia li się nad 
rozw iązaniem  organ izacji. Ks. 
T a la rek  zalecił jednak  u trz y ­
m anie organ izacji, zbieranie 
b ron i itd ., stając się je j g łó w ­
nym  „op iekunem  m o ra ln ym “ . 
Ks. T a la re k  za lec ił chłopcom  
w a lkę  w sze lk im i sposobami z 
obecnym us tro jem  P o lsk i L u ­
dowej.

W yrok
Po m ow ie p ro ku ra to ra , k tó ­

ry  pros ił, b iorąc pod uwagę 
m łody w iek  oskarżonych oraz 
otum anien ie ich przez ludzi, 
k tó rzy  k ie ro w a li POW, o ła ­
godny w y m ia r ka ry , sąd og ło­
s ił w yrok .

Osk. Kożuch, k tó ry  pe łn ił 
fu n k c ję  w izy ta to ra  terenow ych 
placówek POW  skazany został 
na 5 la t bezwzględnego w ięz ie ­
nia, osk. H e m erling  na 3 ła ta 
bezwzględnego w ięzienia, pozo 
sta li zaś oskarżeni — Z w o liń ­
ski, B arsk i. Now ak, Potrubacz, 
G uzowski, D obrow o lsk i i M on ­
czyński na 2 la ta  w ięzien ia  z 
w a runkow ym  zawieszeniem w y 
konania ka ry  na okres 5 la t.

Sprawa p rzeciw ko członkom  
.sztabu“  PO W  odbędzie się od-

N a posiedzeniu G m inne j 
R ady N arodow e j w  G niecho- 
w icach m ie jscow y proboszcz 
ka. P o lański, p rzem aw ia jąc w  
d ysku s ji nad ośw iadczeniem  
Rządu RP w  spraw ie u ch w a ł 
W atykanu , pow iedz ia ł m. in  :

„M a m y  obecnie Polskę L u ­
dową, w  k tó re j każdy obyw a­
te l cieszy się bezwzględną 
wolnością, w yznan ia  i  p ra k ­
ty k  re lig ijn y c h .

Papież ty lk o  wówczas jes t 
n ieo m y lny  i  trzeba go słuchać 
gdy w ys tępu je  w  sprawach 
w ia ry . K ie d y  je dn ak  prZe- 

.m aw ia  w  sprawach św ieckich 
n ie  m usim y go słuchać. Szcze 
go ln ie odnosi się to do osta t-

g  O
niego w ys tąp ie n ia  papieża, 
k tó re  godzi w  nasze, polski® 
sprawy' narodowe. D latego 
każdy obyw a te l m a prawo 
kw estionow ać stanow isko pa­
pieża .z p u n k tu  w idzen ia  Po­
laka, a ni© k a to lika , ta k  ja k  
w ystąp ien ie  papieża d y k to w * 
ne b y ło  w zg lędam i doczesny­
m i. a n ie  w zg lędam i w ia ry .

M y, księża po lscy na Z ie­
m iach Zachodn ich —  ośw iad­
czy ł w  zakończeniu ks. Po­
lańsk i —  będziem y szli razer*1 
z ludem , będziem y postępo­
w a li zgodnie z dekre tem  
du RP. k tó ry  g w a ra n tu je  nam 
pełną swobodę p ra k ty k  re l i­
g ijn y c h

Przed ro k ie m  P o lacy w N iem czech 
zw raca li uwagę papieża 

na antypo lską  dz ia ła lność k le ru
Zarźąd Zw iązku P o laków  w  

Niemczech za ją ł przed rok iem  
zdecydowane stanow isko w o­
bec w zb iera jące j fa l; nacjona­
lizm u  i rew iz jo n izm u  wśród 
n iem ieckich  sfer ka to lick ich . 
N iedaw no zm a rły  działacz Po 
io n ii W estfa lsk ie j, prezes Z w ią  
zku Jakub  P rz y b y ls k i podp i­
sał m em oria ł, w ystosow any do 
papieża Piusa X I I  w  k tó rym  
zwraca uwagę, papieża oraz~e- 
p iskopatu n iem ieckiego i p o l­
skiego na antypo lską d z ia ła l­
ność pewnych n iem ieck ich  kó ł 
ka to lick ich .

M em o ria ł przytacza w  d a l­
szym ciągu fa k ty  an typo lsk ich  
dem onstrac ji u tw ie rdza jących  
szerokie rzesze k a to lik ó w  n ie ­
m ieckich w  an typo lsk im  d u ­
chu odw etow ym  sprzecznym  z 
etyką ka to licką  i kończy sic 
słow am i:

„D uchow ieństw o niem ieckie  
niepom ne k rz y w d  i  o k ru ­
cieństw , w yrządzonych ka to ­
lick iem u  na rod ow i po lskiem u, 
staje się ins trum en tem  tych  sa 
m ych s ił w  narodzie  n iem iec-

k im , k tó re  w  ciągu d ług ich  stu­
leci w a lczy ły  i w yn iszcza ły Vo1 
skość i ka to licyzm . Jako Pols­
cy i k a to lic y  w ie rzym y, że O j­
ciec Ś w ię ty  i Episkopat. n ie'  
m ecki w p łyn ie  drogą ojcow­
skiego słowa napom nienia Ą3 
zmianę stanow iska duchow ień­
stwa niem tecko - ka to lick ie?0 
w  stosunku do Fotek . zcodn-e 
z duchem  spraw iedliwość1 
chrześcijańskie j i -dn:e z in­
teresami rozw o ju  ko i cii i a ka­
to lickiego.

Od wystosowania niniojszcS0 
m em oria łu  up łyn ą ł pełny r 0* ’ 
Zarów no jednak  p ra k tyka  ° '  
s tatn ich m iesięcy, ja k  i “  
przebrzm ia ła  jeszcze propagan 
da wyborcza p a rtii,  m ieniący0 
się ch rześc ijańsk im i — wsk3* 
ją, że w o łan ia m em oria łu  111 
znalazły ani echa, ani zroi^T 
m ienia zwłaszcza u tych, k 
rzy  ponoszą bezpośrednia 0 
powiedzialność za ta k i stan i 
■czy. Pełne tro s k i słowa Jaku 
P rzybylsk iego pozostały bez 
powiedzi.

m iln . z ł oraz w  m eble za 900 
m iln . zł.

O gółem  w yd ruko w an o  do 20 
s ie rpn ia  br. ok. 8 m iln . no­
wych podręczników, ponadto 
ok. 5 m iln , zna jd u je  się w  
druku.

W no w ym  ro k u  szkolnym , ■ 
wzrośnie ogólna liczba ucz­
n iów . Z  końcem  ub. ro k u  szko 
ły  podstawowe lic z y ły  3.366 
tys. uczn iów  szkoły średnie -  
ogólnokształcące i — 219.300 
uczniów . L iczba absolwentów 
szkół podstaw ow ych wzrośnie 
w  r. 1949/50 o 100.poo, szkół 
średnich — o 3.000 zaś w  szko 
łach akadem ick ich  —  o 8.000.

Rozpoczęcie ro k u  szkolnego 
w  diniu 1 w rześnia będzie m ia  
ło w  ca łym  k ra ju  uroczysty 
cha rakte r. M . in . m łodzież w y 
słucha transm itow anego przez 
rad io  przem ów ien ia  m in is tra  
O św ia ty  tow . S tan isława 
Skrzeszewskiego.
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I Í  etap
W spółzaw odnictw a 

w  SUM
- W Szczecińskim  Urzędzie 
■«orskim odbyła  się u roczy­
stość zakończenia I I  etapu 
^ ń ó łz a w o d n ic tw a  pracy, w  
'tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 1.171 
P racowników  te j in s ty tu c ji.  W 
czasie uroczystości wręczono 
hagrody pieniężne 92 zwycięż 
c°m i  w y ró żn io n ym  uczestn i- 
kem w spółzaw odnictw a.

W rezolucji-, uchw a lone j na 
zakończenie uroczystości, p ra ­
cownicy S U M  pos tanow ili 
zdwoić w y s iłk i nad rea lizac ją  
Planów gospodarczych oraz 
Wzmocnić swą solidarność z 
hwędzynarodowym  p ro le ta r ia - 
t«m w  walee o pokó j.

I ł re m ie  za dostawę 
tu c z n ik ó w

W  ciągu ub ieg łych  trzech 
miesięcy ch łop i w ie lkopo lscy 
t r z y m a l i  p rem ie  za dostą- 
Xv«nie w  p rzew idz ianym  kon 
trak tem  te rm in ie  26.987 św iń. 
Ggólem w yp łacono ok. 27 m i­
lionów  zł p re m ii. Ci ch łop i, 
którzy n ie  d o trzym a li w a ru n ­
ków um ow y, n 'e  o trzym a li
Premii.

Uzyskanie 50 milii. sztuk cegły 
konkretnym celem 

„Miesiąca Odbudowy Stolicy“
8 godzin  p racy o fia ru je m y  W arszawie we w rześn iu  b r.

Poksaz i  p re m io w an ie  
k o n i w  O p o lu

W  O polu o d b y ł się poka-z i  
Prem iowanie licenc jonow a­
nych klaczy i źreb ią t. W  cza- 
S;e pokazu zadem onstrowano 
128 kon i. K om is ja , w  sk ład 
k tó re j w ch o d z ili m . in .: na ­
czeln ik D epart. H o d o w li K o n i 
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  
Płk. Arkuszewska i  nacze ln ik  
W ydzia łu H o d o w li K o n i w  D y 
r ®‘k c ji PG R w  W arszaw ie inż. 
Szuch, przyzna ła  34 prem ie  
Pieniężne raz 8 dyp lo m ów  d la  
Najlepszych hodowców . I  n a . 
Środę w  wysokości 10 tys, zł 
° trz y m a ł ob. S krzypczyk  ze 
ty&i Szczepanowice.

Zakończen ie  k u rs u  
doskona len ia  

rze m io s ła
W Brzegu odbyło  się zako li 

c?“ nie kursu  doskonalenia rze 
miosła, k tó ry  ukończy ło  81 
°sób. 19 absolw entów  kursu  
T rz y m a ło  dyp lo m y m is trzów  
®kie. zaś 62 —  d yp lo m y cze­
ladnicze. Znaczna część s łu ­
chaczy ku rsu  re k ru to w a ła  się 
^Pośród p ra cow n ikó w  apól- 
P2;e ln i pracy.

Pow . S trze lin
p rzo d u je  

w k o n tra k ta c ji 
tu czn ikó w

P ow ia t S trze lin , ja ko  p ie r­
wszy pow at w  w o j. w ro c iaw  
s**Jń, w ykona ł, p rzed te rm tno - 

plan k o n tra k ta c ji tuczn i­
ków  na I  k w a rta ł 1950 r. R o i*
P cv w  ty m  pow  ecie zakon­
tra k to w a li 1.250 tuczn ików  co 
s-ano-wi 145 proc, p lanu, P ic r 
"'&.?.e m ejsce w  k o n tra k ta c ji 
Zaięł.v: gm ina B oków ek i Ma! 
czyCe.

1 września rozpoczyna się >,M ie s iąc  Odbudowy Warsza­
wy". W  tym roku, jako konkretny cel — Komitet Stołeczny 
Odbudowy Warszawy ustalił: wydobycie z gruzów przez lud­
ność Warszawy — 50 railn, sztuk cegły. Jednocześnie każda 
dzielnica w Warszawie wykona lu b  rozpocznie na swym tere­
nie'jakąś pracę o charakterze ogólnym, wynikającą z potrzeb 
dzielnicy.

O lb rzym ie  natężenie zapału 
i en tuzjazm u, ż ja k im  ludność 
W arszaw y sta ję  każdego roku  
w  „M ies iącu  O dbudow y S to­
lic y “  do odgruzow ania m iasta 
— da o w ie le  lepsze w y n ik i,  
je że li w ys iłe k  zostanie skon­
cen trow any. P ozw oli to  jedno ­

cześnie skon tro low ać rea lny  
w y n ik  akc ji, podniesie je j e- 
fek t' i  opłacalność.

W szyscy na M uranów

Na M uranow ie , gdzie BOR 
wznosi w c iąż nowe b lo k i m ie ­
szkalne o lbrzym iego osiedla—

p ię trzą  się dotychczas potęż­

ne rumowi-s-ka. R um ow iska  te 
ciągną się da le j jeszcze —  na 
ca łe j p rzestrzeni b. ghetta. 
Spoczywają w  n ich  m asy do ­
b re j jeszcze cegły. Ilość je j 
ob licza s ię n a  przeszło 50 m iln . 
sztuk. W ydobycie stąd w szyst­
k ie j ceg ły zdatnej do uży tku  
— da oszczędność ok. 300 m iln . 
zł.

B O R  zobow iązał sie do s ta r­
czyć po trzebny sprzęt. „B e ­
to n -S ta l“  i  Naczelna Rada Od-

Biidowa wielkiego zespołu 
mieszkaniowego ZOR na Muranowie

Dzielnica Muranów, której budowa będzie zakończona 
w planie 6-letnim — to wielki zespól mieszkaniowy Zakładu 
Osiedli Robotniczych, powstający między trasą W  — Z , ul.
Żelazną, cmentarzem Powązkowskim, Dworcem Gdańskim 
i Nową Marszałkowską. Za kilka tygodni zostaną oddane do 
użytku pierwsze bloki tzw. Muranowa „B" i Muranowa 
„C". Budowa tych obu osiedli będzie całkowicie zakończo­
na w roku przyszłym.

bv

H a rc e rk i o d n o w iły  

św ie tlicę  ryb a cką
Harcerki szczecińskie, p rze­

lewające na obozie le tn im  w  
■yzebieży, od no w iły  i upo- 
i-a d k o w a ły  m ie jscow ą ś w e t-  

cę rybacka. Prace tę w y k o ­
nano w  chw ilach  w o lnych  od 
U ięć obozowych.

Rybacy serdeczn'e podzięko 
'VaH ha rcerkom  za okazaną 
™®oc.

D zie ln ica M u ra n ó w  będzie 
jednym  z na jw iększych  zespo­
łó w  m ieszkan iow ych w  W a r­
szawie. P rzew idu je  się tu ta j 
budowę b lokó w  m ieszkalnych 
dla  przeszło 50.000 osób.

Jeszcze na początku or. na 
terenach dawnego getta, gdzie 
obecnie pow sta je  M uranów  
„ B “  i  „C “  n ie  by ło  n ic, poza 
zw a łam i gruzów , sięgającym i 
n ieraz k ilk u  m e tró w  w ysoko­
ści. W  lu ty m  br. rozpoczęły 
tu ta j p ierwsze prace brygady 
robotnicze P P B — BOR. Z n iw e ­
lowano teren. Na gruzach do­
m ów  zaczęły rosnąć nowe b lo ­
k i m ieszkalne dla  robo tn ików  

*
W b lokach M uranow a „B “  i 

„C “  będzie m ieszkać przeszło 
6,000 osób w  1,500 nowocze­
śnie urządzonych m ieszka­
niach.

W M ura no w ie  ,,C“  w  roku 
bieżącym  i  p rzyszłym  będzie 
oddane do u ży tk u  18 b loków  
m ieszkalnych. Ponadto w  ro ­
ku przysz łym  rozpocznie się bu 
dawa „trzech  w ieżow ców “ .

5 dużych „ga le riow ców “ , każ 
dy na k ilkadz ies ią t m ieszkań­
ców — będzie oddanych do u - 
ży tku  jeszcze w  roku  bież, W 
rym roku będą gotowe także 3 
mniejsze bu dyn k i, tzw. „p u n ­
ktow ce“  — każdy na około 20 
mieszkań-

B lo k  N r. 17 — na 64 m iesz­
kan ia i 17 a na 32 czy li tzw  
k la tkow ce będą oddane do użyt 
ku  do 31 g rudn ia  br. Budowa 
pozostałych b lokó w  będzie za­
kończona przed zim ą w  stanie 
rurowym .

Na M ura no w ie  „B “  jeszcze 
w  roku  bieżącym  12 budynków  
będzie gotowych w  stanie su­
row ym , a 4 b lo k i będą oddane 
do użytku .

Jeżeli spo jrzym y na ha rm o­
nogram  budow y M uranow a 
„13“ , lu b  „C “  — w idz im y  tu ­
ta j w ie le  czerw onych kresek, 
k tó re  oznaczają przyspieszenie 
budowy. I tak  np. na M ura no ­
w ie  „C “  ju ż  po k ilk u  m iesią­
cach robót przyspieszenie b u ­

dow y tego osiedla w ynos i 6 
m iesięcy. N iem n ie j szybko po­
stępuje budowa M uranow a  
„B “ .

*
Jednym  z w a run ków , dz ięk i 

k tó ry m  budowa prowadzona 
jest w  ta k  szybkim  tem pie  — 
jest dobra organ izacja  pracy, 
planowe rozłożenie m a te ria ­
łów  na placu budow y, w y ty ­
czenie dobrych do jazdów  do 
składów  m ateria łow ych .

Obie załogi b io rą  ud z ia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy, k tó ­
re ob ję ło tu ta j oko ło 86 proc 
’■obotników,

Jeżeli spo jrzym y na w ykres, 
obrazu jący w zrost w yda jności 
pracy na M uranow ie , w id z im y , 
że zwiększa się ona tu ta j z 
miesiąca na m iesiąc, z dn ia  na 
dzień. Już w  p ie rw szym  ok re ­
sie, gdy załoga uczyła  się b u ­
dować z gruzobetonowych ele­
m entów  p re fa b ryko w an ych  — 
w ydajność b y ła  znacznie w yż ­
sza n iż  p rze w id yw a ły  norm y. 
Św iadczy to o dobrze po ję tym  
w spó łzaw odn ictw ie  i o w yso­
k im  uspołecznieniu załogi M u ­
ranowa.

W s ie rpn iu  br. załoga zobo­
w iązała się w yko nyw a ć p rze­
cię tn ie 10 m. sześć, m u ró w  gru 
byeh, a na innych  robotach, 
;ak zbro ja rsk ie , ciesie lskie itp. 
200 proc. norm y. Obecnie w y ­

dajność jes t znacznie wyższa, 
n iż okreś la ją  zobowiązania.

*
W raz ze w spó łzaw odn ictw em  

ro w ija  się ruch  ra c jo n a liz a to r­
ski. D z ięk i jednem u ty lk o  w y ­
na lazkow i tow . A. Z agrze jew - 
skiego, k tó ry  udow odn ił, że do 
betonu można dodawać m n ie j 
cementu —  oszczędności w yn io  
sły 9 m iln . zł.

F undam enty  na tzw. p u n ­
ktowcach w ykonyw ane  są w e­
d ług p ro je k tu  b rygadz is ty  tow . 
M oska lika  z po łów ek cegieł, 
w ydobyw anych z gruzu. Oszczę 
dność na każdym  ta k im  b loku  
w ynosi oko ło 167.000 zł.

T ak ich  pom ysłów  by ło  w ie ­
le. Każdy z n ich  —  to dalsze 
o lbrzym ie  sum y oszczędności, 
to dalsze przyśpieszenie ro ­
bót, to dalsze podniesienie ja ­
kości w ykonyw a nych  prac.

*
W tych dn iach  załoga PPB— 

BOR p rzystąp iła  do budow y o- 
siedla „ A “ , k tó re  obejm ie — 
około 40 b lokó w  m ieszkalnych. 
W  tym  roku  rozoocznie się tu ­
ła j budo-wa fundam entów .

W dz ie ln icy  M uranów , po ­
dobnie ja k  w  w ie lu  innych , 
nowobudow anych osiedlach 
m ieszkan iow ych sto licy  p rze­
w idz iano dom y o charakterze 
społecznym. A  w ięc k ina , szko­
ły ,  dom y społeczne, dom y k u l­
tu ry  itd .

Ponieważ teren jest n ie ró w ­
ny —  nowa dzie ln ica powstaje 
przecież na gruzach — w y k o ­
nane zostaną skarpy, na k tó ­
rych będą założone zieleńce. 
Nada to sw oisty akcet a rc h i­
tek ton iczny dz ie ln icy  M uranów , 
k tó ra  będzie jedną z n a jw ię k ­
szych i na jładn ie jszych  d z ie l­
nic now e j W arszawy, (iwa)

Za łog i górn icze  Śląska
na uroczystościach dożynkow ych

W uroczystość’ach dożynko­
w ych  w  w o j. ś ląsk im  maso­
w y udz ia ł zapow iedzia ły zalo 
g i górnicze kopa lń  śląskich, 
Oprócz wycieczek ro b o tn i­
czych, do' 72 gm in i gromad 
w y ja d ą  e k ip y  robo tn  eze ko ­
m ite tó w  łączności m iasta ze 
wsią z ponad 200 zespołami 
a r  ty  s tycznym i.

Do ośrodków  w e js k ie ń  w y 
jedzie rów n ież  ok. 200 g ó rn i­
ków  —  przodow n k ó w  pracy. 
G órn icy  zabiorą ze sobą po­

d a ru n k i pam ią tkow o, k tó re  
przekazane zostaną w  czasie 
uroczystości dożynkow ych ro i 
n ikom , osiągającym  najlepsze 
w y n ik i w p ro d u k c ji ro lne j.

W  r. 1949 e k ip y  robotnicze 
kopa lń  ś ląskich zorganizowa­
ły  364 w y ja zd y  do grom ad i 
gm in, da jąc przedstaw ien ia , 
o rgan izu jąc odczyty i  inne 
im prezy, na k tó rych  obecnych 
by ło  ok. 600 tys. uczestn i­
ków .

budow y W arszaw y pode jm u ją  
się dać pomoc fachowców . 
Szczegóły techniczne są ju ż  
opracowane. Przez ca ły  m ie ­
siąc odbyw ać się tu  będzie 
praca zespołów poszczególnych 
zakładów  p racy i  in s ty tu c ji— 
po godzinach p racy  i  w  p rzed­
po łudn ia  n iedzielne. Każda po 
szczególna in s ty tu c ja  i  zakład 
p racy będzie m ia ła  w yznaczo­
ny dzień, w  k tó ry m  określona 
grupa zobow iązu je się przepra 
cować 4 godziny.

D zie ln ice i  w rzesień

In n y  nieco c h a ra k te r będzie 
m ia ła  praca, k tó ra  zostanie w y 
konana, niezależnie od a k c ji 
cen tra lne j, przez poszczególne 
dzieln ice W arszawy.

P rezyd ia D R N  w y b ra ły  ju ż  
m iejsca, k tó ry m i na leży się za 
jąć. Będą to  przede wszyst­
k im  te p u n k ty , k tó re  należy 
doprowadzić do po rządku w  
im ię  dobra ogółu ludnośc i d a ­
nej dzie ln icy.

G dyby DR N w y tk n ę ły  sobie 
za zadanie p rzystąp ien ie  do 
w ykonan ia  p racy  o szerszym 
zasięgu, o w iększej w artośc i, 
k tó re j rea lizac ja  w yk ro czy łab y  
w  czasie poza w rzes ień  — 
W ROW  gotowTa je s t p rzy jść  lu  
dności z pomocą finansow ą  i 
to. naw e t znaczną.

P lany  i  w yko na n ie

O ile  m ob ilizac ja  do pracy 
na teren ie b. ghetta  odbyw ać 
się będzie poprzez zak łady fa 
bryczne i  in s ty tu c je , o ty le  or­
ganizowaniem  m ieszkańców 
do akc ji dz ie ln icow e j zajm ą 
się K o m ite ty  B lokow e.

N ie starczy tu  d la  w szyst­
k ich  sprzętu, aczko lw iek m a­
gazyny M ie jsk iego  Przedsię­
b io rs tw a  Drogowego dostarczą 
każdej dz ie ln icy  1.000 łopat. 
Dzie ln ice muszą w ięc w e w ła ­
snym  zakresie postarać się o 
potrzebne narzędzia pracy.

8 godzin piracy w  a k c ji ogól 
nej i dz ie ln icow e j pow in ien  po 
św ięcić każdy m ieszkaniec 
W arszawy — je j odbudow ie  w  
ciągu września.

W ystawy' i  odczyty

Niezależnie od prac, ja k ie  
społeczeństwo o fia ro w u je  swej 
s to licy  w  M iesiącu O dbudowy 
— w  salach odczytowych dziel 
n ic  zostaną wygłoszone odczy­
ty  znanych a rch ite k tó w  warsz, 
na tem at „W arszaw a w  p la ­
nie  6- le tn im “ . Jednocześnie zo 
staną zorganizowane w ys taw y, 
ilu s tru ją ce , ja k ie  in w estyc je  
zostaną na obszarze poszcze­
gó lnych dz ie ln ic  przeprow adzę 
ne do końca 1950 roku .

To w szystko pokaże nam  sze 
rok ie  pe rspektyw y rozw ojow e, 
ja k ie  sw ym  w k ładem  p racy  i 
o fia rnośc i — staw iam y przed 
naszą stolicą.

(Ek)

R uchom a poczta 
na T ras ie  W — Z

D la  w ygody m ieszkańców 
s to licy  oraz w ycieczek, zw ie ­
dzających trasę W  —  Z —  d y ­
rekc ja  Poczt i  T e le g ra fó w  za­
prow adziła  z dn iem  28 bm. 
ruchom ą służbę pocztową na 
tras ie  W  —  Z  w' pobliżu tu ­
ne lu  od s trony  W is ły  i  na pi. 
Z am kow ym  oraz 'w  kam ien icy  
Johna p rzy  w y loc ie  schodów 
ruchom ych. S pecja lny fu n k c jo  
nariusz pocztow y sprzedawać 
tu ta j będzie znaczki pocztowe, 
koperty , pa p ie r lis to w y  oraz 
p rzy jm ow ać lis ty  zw yk łe , p o ­
lecone i  te legram y.

Ten rodzaj ’ poczty „obcho­
do w e j“  czynny  będzie od 
godz. 11.15 do 17 w  d n i p o w ­
szednie, n iedzie le  i  św ięta.

(s)

Pierwsza tegoroczna uroczysfość 
dożynkow a

ze

P rzodu jąca  
b rygada  ZM P

We w spó łzaw odn ic tw ie  
spo łow ym  w  Z jednoczonych 
Zakładach Szpdek. Okuć 1 
P rzybo rów  T kack ich  w  Ś w i­
dn icy  na jlepszy w y n ik  spo­
śród 30 współzawodniczących 
zespołów, osiągnęła 8-osobo- 
wa brygada Z M P  pod kierów ’ 
n ic tw em  Bronisławm  S ta ko w i- 
cza. B rygada ta w yko n u je  150 
proc. no rm y.

W  o lsz tyń sk ich  PG R 
rozpoczęto  

siewy jes ienne
P aństw ow e Gospodarstwa 

Rolne: B rzydow o, B uguchw a- 
ły  i  Poparzymy rozpoczęły te ­
goroczne zasiewy zbóż o z i­
m ych ja ko  jedne z p ie rw ­
szych w  w o j, o lsz tyńsk im .

W  jesiennej ka m p a n ii s iew ­
nej m a ją tk i P G R  okręgu  o l­
sztyńskiego i  g iżyck iego ofo- 
sieją ogółem ok. 70 tys. ha. 
W  po rów nan iu  z r. ub  obszar 
u p ra w  zbóż ozim ych w  PG R 
obu okręgów  powiększono o 
18 proc.

W  m iasteczku Bieczu pow. 
G orlice, z  o ka z ji w ykonan ia  
p lanu  skupu ja j w  w o j. rze ­
szowskim , wynoszącego 100 
m  ln . sztuk, odby ła  się u ro ­
czystość połączona z pow ia to  
w y m i dożynkam i, na k tó rą  
p rzyb y ło  ok. 10 tys. chłopów’. 
W dożynkach w z ię li udz ia ł 
przedstaw ic ie le  w ładz w o je ­
w ódzkich i pow .a tow yeh p a r­
t i i  po litycznych , ZSCh i  spó ł­
dzielczości.

K u lm in a c y jn y m  punktem  
uroczystości by ło  w rę c z e ń  e 
Helen ie  S ow ińsk ie j nag rody  
w  wysokości 25 tys. zł za do­
starczenie do p u n k tu  skupu 
100-m iłionowego ja jk a . W rę ­
czenia nagrody dokona ł w ice­
prezes CSM J —  Korga.

Uroczystości zakończyła b a r 
wna de fila d a  korow odu dożyn 
kowego, k tó ry  s tw o rzy ły  g ru ­
py ko-bięt i  ch łopów  w  stro­
jach reg iona lnych  , m łodzie­
żowe zespoły ZM P, ludow e ze 
społy sportowę, row erzyści, 
banderie konne, p rzys tro jon o  
z ie lo n ą  i  fla g a m i w ozy ch ło p  
skie, na k tó ry c h  um ieszczono 
o lb rzym ie  w ieńce dożynkowe.

Po uroczystym  w ręczen iu  
w ieńców  dożynkow ych przed­
s taw ic ie lom  w ładz, na ry n k u  
b ieekim  urządzono w ie lka  za­
bawę ludow ą, podczas k tó re j, 
na k ilk u  o tw a rtych  scenach 
w ie jsk ie  zespoły a rtystyczne 
d a w a ły  p rzedstaw ien ia  i  po­
p isy artystyczne .

U tw orzen ie  m ieszanej k o m is ji 
ta ry fo w e j w  Szczecinie

W  Szczecinie odby ło  się
pierwsze kon s ty tu cy jne  posie­
dzenie M ieszanej K o m is ji T a ­
ry fo w e j p rzy  Szczecińskim  
Urzędzie M o rs k im  W  w y n ik u  
w yb o ró w  do p re zyd ium  wesz­
l i :  p rzedstaw ic ie l Szczecińskie 
go U rzędu M orsk iego jako  
przewodniczący i  przeds* a w i-  
cA le  f irm y  C. H a rtw ig  oraz 
C e n tra li T ra n sp o rtó w  M o r­
skich.

Do zadań K o m is ji nałeży 
op racow yw an ie  ta ry fy :  t ra n ­
zytow e j, ekspedycyjne j, szta- 
uerakie j, try m e rs k ie j, p rze ła ­
du nkow e j, ro b ó t fizycznych  i  
innych  us ług po rto w ych  za w y 
ją tk ie m  tych, k tó re  są objęte 
ta ry fa m i SUM . K om is ja  bę­
dzie też in te rp re to w a ła  posta 
now ien ia  ta ry fow e , s tw ie rdza ­
ła  usanee portowe, rozstrzyga­
ła spory spowodowane różną 
in te rp re ta c ją  ta ry f  i  zw ycza­

jó w  po rtow ych . Posiedzenia 
K o m is ji będą się od b yw a ły  
p rzyn a jm n ie j raz  w  m iesiącu.

W ykonu ją c  swe fu n k c je  ho ­
norowo, poszczególni cz łonko­
w ie  rep rezen tu ją  in te resy  po r 
tu, ro b ó t po rto w ych  im p o rte ­
rów , eksporte rów  oraz p o rto ­
w ych przeds ięb io rs tw  usługo­
wych. K om is ja  składa się z 
cz łonków  sta łych i  n iesta łych. 
C z łonkam i s ta ły m i są p rzed ­
staw ic ie le : Szczecińskiego U -  
rzędu M orskiego, Z w ią zku  Za 
wodowego T ransportow ców , 
C e n tra li T ra n sp o rtó w  M o r­
skich, H a rtw ig a , „S pe dy to ra “  
i „S p e d ra p id -u “ . C złonkiem  
n ies ta łym  może być każde 
p rzeds ięb iors tw o zna jdu jące 
rię  na te ren ie  p o rtu  szczeciń­
skiego z c h w ilą  pow o łan ia  go 
do w spó łp racy uchw a łą  K o rn i 
s ji.
_ _ _ _ _  . ,

Zakończenie  k u rs u  
dla kandyda tów  na wyższe 

uczeln ie

D zia ła lność
S pó łdz ie lczych

O środków
M aszynow ych

Spółdzielcze ośrodki m aszy­
nowe Pomorza Zachodniego w  
tegorocznych żn iw ach obs łu­
ży ły  łącznie 20 tys. gospo­
d a rs tw  m ało  i ś re d n o ro l-  
nych  chłopów .

W  pracach żn iw nych  w yróż  
n iły  s ę  O środki M aszynowe 
pow. Pyrzyce, k tó re  p rze k ro ­
czy ły  w yznaczony p la n  o 300 
proc.

R A D I O

I lia  Erenburg 301

B  Ę j m  M
T łum .  St. S t rumph-W o j tk iew icz

A  esesmani w dalszym  ciągu zalewali 
Sńiem ka ra b inów  m aszynowych plac i dw ie  u l i-  

s trze la li teraz do w yb iegających z dom ów  lu - 
Następnie W asyiek zakom enderował: „O g n ia !“ 

Generał Łu czyck i zaw iadom ił M ina jew a : „W czo-fr, •
“ j w ieczorem  nadawano w  rozkazie o otoczeniu

h.

0:
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j eH.ina Pozostało obecnie ty lk o  cen tru m “ ... Z am y­
s ł  się i dodał: 
tację... A  plan..
^  S ta ling radzie '

„D obrze przeprowadzono tę ope- 
Co tu  m ów ić, ta sama ręka co

K ry ló w  b y ł na dw orcu Rum m elsburg,
Cl* ńę na pociągi. N a jba rdz ie j przedsiębiorczy
°aii toporam i ściany wagonów,

T łu m  rzu - 
rą -

w yc iąga li konser-
cuk ie r, ty toń , w o rk i grochu; in n i w yd z ie ra li im  

zdobycz. Dzieci nasypyw ały  cu k ru  do fa rtusz- 
° 'v > do czapek nab ie ra ły  m iód. D y m itr  A le ks ie je -

tę

!C2 m ó w ił 
’żeć 
że

do siostry  Szewelewej: „Proszę spó j­
na tych rę b a jłó w ! R o zb ryka li się, zapom nieli, 

s3 u siebie w B erlin ie . A  przecież gadano, że ucz­
że to ty lk o  u nas z ro b ili się złodzie jaszkam i 

s tra to w a li dziecko“ ... K ry ło  w 
tłu m : „S tó j! Będę strzelać! Ła jdacy,

— proszę spojrzeć 
TiUcil się na

Jasnych  dzieci nie oszczędzacie“ ... Podniósł dz iew - 
^5 ’ ttkę w w ieku  siedm iu lub  ośm iu la t: „Zanieście 

nas„. Rękę z ła m a li“ ...

^G e n e ra ł H e iiw itz  siedzia ł w  p iw n icy  p ięciopię- 
*°Wego domu. A d iu ta n t zam eldował m u: „R os ja- 

'A na K a ise r-W ilhe im strasse “ ... Generał n ic nie 
Powiedział. On — dowódca d y w iz ji — b ił się tak 

Thgo 
ha

On —- dowódca d y w iz ji 
ja k  można b y ło  walczyć. A to jest nie w o j- 

to szaleństwo. Co sobie m yślą ci w  sztabie?
°2e 3o dowodzi nie K e ite l, ale ja k iś  tam n ieu l 
rodzaju Goebbelsa albo i  samego fiih re ra ?  Ten

w a ria t w y tra c ił na jlepszą arm ię  świata... Genera! 
H e llw itz  pom yśla ł o sw oim  poprzedniku p u łk o w ­
n iku  Gabierze. Z na ł go od wczesnej m łodości: „S zko ­
da m i go, b y ł to dobry  dowódca, ale poniósł karę 
zasłużenie — m y nie  m am y praw a mieszać się do 
p o lity k i“ . Ą  teraz generał uśm iechnął się na w spom ­
nien ie  swoich s łów : przecież naziści nic innego nie 
ro b ili,  ty lk o  wciąż m ieszali się w  spraw y dzia łań 
wojennych. S p iskow cy m ie li rację. Szkoda, że 
Sehauffenberg chyb ił... La tem  roku  czterdziestego 
czwartego m og libyśm y jeszcze w yta rgow ać po kó j 
rem isowy. A  teraz rzucono nas na kolana. S p rzy­
m ierzeni dogada liby się z pewnością z ta k im i lu d ź ­
m i, ja k  generał -  p u łk o w n ik  Beck albo von S chu len­
burg... A d iu ta n t m e ldow a ł: „P an ie  generale, m a jo r 
Ram m  zapytu je  k ie d y  o trzym a am unic ję , kończy 
mu się, trzym a k w a d ra ty  czterdzieści jeden, cz te r­
dzieści dw a". Generał H e iiw itz  pom yśla ł: tam  m a jo r 
Ram m  w kró tce  dostanie swoją ku lę  — w  pierś 
albo w  pośladek — nie w iem , ja k im  jest obdarzony 
temperamentern... Z iry ta c ją  od rzek ł ad iu tan tów  
„D a j m i lep ie j szklankę w ody i  le ka rs tw o  —  jest 
w  kieszeni płaszcza“ .

R ich te r pom yśla ł: zdaje się, że dziś m am y d w u ­
dziestego dziew iątego, a w ięc to  ju ż  ca ły  tydzień... 
Stad do m ojego domu nie ma w ięce j ja k  dwa k ilo ­
m etry. A by łem  aż pod M oskwą... Co tu  m ów ić, 
po w ró t tr iu m fa ln y ! L e jtn a n t Schem m er żąda, że­

byśm y b ro n ili „serca B e r lin a “ . A  k tóż siedzi w  tym  
sercu? Może füh re r?  A le  dlaczego m am  go bronić? 
Przecież to on m i pogm atw a! życie. U n ices tw i! B e r­
lin . N aw et jeś li będziem y m ie li now y rząd, to m ia ­
sta nie odbudu je  się naw e t w  ciągu dw udziestu lat. 
Id io c i — w yp isa li na ru inach : „B e r lin  pozostanie 
n iem ieck i". A  B e rlina  w  ogóle nie ma — ani n ie ­
m ieckiego, ani rosyjskiego, ani peruw iańskiego... 
R ich ter podszedł do le jtn a n ta  Schemmera i zapy­
ta ł: „T o  znaczy, że m usim y um rzeć pod ty m i ru in a ­
m i?“  Schem m er w zruszy ł ram iona m i: „Z a p y ty w a -

lem m ajora  Ramma, ale m a jo r nie może się p o łą ­
czyć z generałem H e lw itze m “ . R ich tera  n ie  zado­
w o liło  to: „T o  znaczy, że...“  L e jtn a n t p rze rw a ł m u: 
„T a k  d ługo ja k  rozkaz nie  jes t zm ieniony, ta k  d łu ­
go obow iązu je". S iedzie li w  dużym  dom u „D rezdeń­
skiego B anku“ . R osjan ie b i l i  do gmachu z czterech 
dział. Jeden z na ro żn ikó w  dem u ju ż  n ie  is tn ia ł.- 
Feld febel Engel m ó w ił:  „B ro n im y  przestrzeni ży ­
ciowej. D z iw i mnie, że n ie  wołasz „s ieg-heal“ ... 
A  w  pięć m in u t późn ie j Enegel n ic  ju ż  n ie  m ó w ił, 
leżał z o tw a rty m i us ta m i pośród bankow ych ksiąg. 
R ich te r zrozum ia ł: trzeba się wynosić. Z laz ł po scho­
dach przeciw pożarow ych na dół. Jeżeli Rosjanie są 
na naszej u lic y  to  zginąłem ... Przeleżał do zm roku 
w  bram ie  pustego dom u. G dy na c h w ilę  m ilk ły  ar-' 
m aty, R ich te r m ia ł w rażen ie, że słyszy rosy jską  
mowę. W reszcie w yczo łga ł się i  pobiegł tu ląc  się 
do ścian domów. N ik t  go n ie  za trzym yw a ł.

Zobaczywszy męża H ild a  n ie  m ogła naw et w y ­
dać okrzyku , nie m ia ła  s ił na uściskanie go. P ła k a ­
ła, ale an i w tedy ani późn ie j n ie  um ia ła  po jąć — 
czy z rozpaczy czy z radości. Wreszcie zapyta ła : 
„Ty... żyjesz?“  K rz y k n ą ł: „P rzestań pleść g łupstw a! 
Zaraz w ydostań ub ran ie , muszę się przebrać“ ... N ie  
zrozum iała go: „A le  dlaczego?...“  R ich te r rozgn ie­
w a ł się: „Jeże li masz ochotę zdychać, to proszę b a r­
dzo, mogę ci dać adres — w  T ie rga rten ie  otrzym asz 
dziecinną fu z y jk ę  i błogosław ieństw o fiih re ra . 
A  ja k  na m nie, to ju ż  dość. Czego stoisz? D a j m i 
prędzej ubran ie !...“  H ild a  w yrzu c iła  wszystko z k u ­
fra : dam skie koszule, sw oje ba lowe pantofle , suknie, 
wreszcie znalazła stare ub ran ie  K u rta  z k ró tk im i 
szerokim i spodn iam i. P ow iedzia ła : „W  to n ie  w y ­
pada się ub ie rać“ ..,. A le  K u r t  ju ż  naciągał te c y w il­
ne spodnie: „T e ra z  wszystko w ypada“ ... H ild a  p rz y ­
tu li ła  się do niego, spo jrza ła  na niego sw oim i o k rą ­
g łym i koc im i oczam i: „K u r t ,  w ięc to ty?... Co za 
szczęście!.« (d.c.n.)..

Śr o d a  — 31 s i e r p n i a

F a la  395,8 m .
D oczą te k  a u d y c j i  5.10. S y g n a ł

czasu 12.00. W ia d o m o ś c i 5,15, 6.00, 
7.!00, 8.00, 12.04. P ro g ra m  na  dz iś  
6.55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
6,15. 6.40, 7,15, 8,05. M u z y k a  6.20. 
G im n a s ty k a  8.55. In fo rm a c je  9 00. 
P rz e rw a  12,20. M u z y k a  12.25. D la  
w s i, 12.55 M e lo d ie  lu d o w e . 13,25 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . ' 14,00 P oga ­
d a n k a . 14.13 K o n c e r t  s o lis tó w . 14,50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a .

F a la  1339,3 m.
W io d o m o ś c i 17,00, 19.00, 21.00,

23.00. P ro g ra m  na  d z iś  15,25, na 
ju t r o  23.50.

15.30 D la  d z ie c i. 16,00 M u z y k a  lu  
d ow a . 16,20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : 
H a y d n . 17,15 M e lo d ie  o p e re tk o w e  
i f i lm o w e . 18,00 ,.G łos  m a ją  k o ­
b ie ty “ . 18,15 P o g a d a n ka . 18.25 M u ­
zy k a  p o ls k a . 18,45 „P ło n ą c y  w rz e ­
s i eń “ — m o n ta ż  p o e ty c k i.  19,15 
S z p ilk i.  19,30 K o n c e r t  C h o p in o w ­
s k i. 20.00 F e lie to n . 20.20 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y . 21,40 „D a le k o  od M o  
s k w y “  — A ż a je w a . 22,00 U lu b io n e  
m e lo d ie . 22,45 M u z y k a  r o z r y w k o ­
w a . 23.10 R e p o rta ż  z m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  z a w o d ó w  k o la rs k ic h . 23,30 
M u z y k a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W -w y  n a  fa l i  
395,8 m .

W ia d o m o ś c i 16,30. 17.45, 19.45, 22.00
23.00. P ro g ra m  na  d z iś  16.25, na 
ju t r o  23.10.

16,50 M u z y k a  lu d o w a . 17,15 ,.Ż m i 
ja  — S ło w a c k ie g o . 17,30 P ie ś n i 
M o n iu s z k i. 18,00 M u z y k a  p o p u la r  
na. 18.30 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw .  
18,45 M in ia tu r y  s k rz y p c o w e  19,00 
Z  ży c ia  W ę g ie r. 19.10 G ra m y  w  
sza chy . 19,25 P io s e n k i ra d z ie c k ie .  
20.00 M u z y k a  o p e re tk o w a . 20.20 
M u z y k a  ra d z ie c k a . 20,40 O p o w ia ­
d an ie . Ź1.00 F ra n c ja  p rz e m a w ia  do 
P o ls k i,  21,30 M u z y k a  p o p u la rn a . 
21,40 A u d y c ja  l ite ra c k a .  22.^0 M u ­
z y k a  p o w a żn a . 23,15 K o n ie c  a u d y -
c j i.

„ T R Y B U N A  LUDU*
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e j
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12.

T e le fo n y *  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k 1 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-62-01 

8-57-K2. 8-57-64 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  zl 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na Jeden adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczne  

Zł 300.—
K o n to  P K O  — N r  T-1374. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  .adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, u l 

S m o ln a  13. te l 8-2» 84. 
K o lp o r ta i  te l. 8-71-80. B iu ro  

R e k la m  i  O g łoszeń : 8-5023 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 
„P ra s a  *, u l-  S m o ln a  10.

B-84358

W sali F ilh a rm o n ii Łódz­
k ie j odbyło  aię zakończenie 
4- ty  godni owego ku rsu  przed­
egzam inacyjnego d ia  kandyda 
tów  na wyższe uczelnie. K u rs  
ten zorgan izow any przez 
ZAM P. ukończy ło  ioOO osób, 
pochodzących w  80 proc. ze 
środow iska robotniczego i  
biednego chłopstw a.

Do kan d yd a tó w  p rze m ów ił 
p ro te k to r P o lite c h n ik i Łódz­
k ie j p ro f. d r  K onarsk i, k tó ry  
w  serdecznych słowach w y ra ­
z ił m łodzieży uznanie d la  je j 
dotychczasowych osiągnięć w  
nauce zachęcił do  dalszej 
wytężone j pracy.

Z ebra n i bardzo serdecznie 
p o w ita li p rzyb y łych  na u ro ­
czystość: przedstaw icie li, po ­

stępowej m łodzieży w ło s k ie j 
i a lbańskie j. P rze d s ta w ice l 
m łodzieży w łosk ie j G iam bor.o 
B a lio n i, w yraża jąc podz iw  d la  
zdobyczy i  osiągnięć m łodz ie ­
ży po lsk ie j —  p o d k re ś lił ró ż ­
nicę, dzielącą położenie m ło ­
dzieży s tud iu jące j w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych , a k ra ja ch  
socja lizm u i  d e m o k ra c ji ludo 
wej.

„Podczas, gdy w  Polsce L u ­
dow e j ośw ia ta  dostępna je s t 
na jszerszym  rzeszom m łodzie­
ży, , y  nas panu je  ciem nota i  
analfabetyzm , a wyższe s tu ­
dia  dostępne są ty lk o  n ie licz ­
n ym  w yb rań com “ —  p o w ie ­
dzia ł m. in  p rzedstaw ic.e l m ło  
dzieży w łosk ie j.

D oskona łe  w y n ik i 
w spó łzaw odn ictw a w  fabryce 

„W a łb rz y c h 44
W  p ie rw szym  m iesiącu I I  

etapu w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy w  Państw ow ej Fabi-yce 
P orce lany „W a łb rzych “  p rzo ­
dow n icy  p racy  uzyska li re k o r 
dowe w y n ik i p rodukcyjne .

R obotn ica d ru k a m i. W ie ­
loch, p racu jąca p rzy  sta lodru 
ku. osiągnęła 290 proc. n o r­
m y, R a lka rka  M. B endyk uzy 
skała 249 proc. no rm y, fo r -  
m ie rz  A n to n i D z ięg ie l osiąg­

n ą ł 199 proc. R obo tn icy  s z li-  
f ie rn i:  D ym erska, K ach iska , 
W olek, W. K ry g ie r  i  Tadeusz 
G lica  w y k o n a li po 200 proc. 
no rm y. R obotn ica to k a m i Z o  
f ia  W alczak w y ro b iła  248 
proc. norm y.

P odkreś lić  należy, że w szy­
scy p rzodow n icy osiągnęli 
P rzy b. znacznym  przekrocze­
n iu  no rm , na jwyższą jakość 
p ro d u k c ji.

O siągnięcia P o m o rsk ich  Zak ładów  
G arba rsk ich

W spó łzaw odn ic tw o pracy, w  
Pom orskich Zak ładach G a r­
barskich , ob ję ło  ju ż  90 proc. 
załogi.

W czerwcu b r. p lan  w y k o ­
nano w  100 proc., a w  lip cu  
br. przekroczono go o 15 proc. 
W  I  kw a rta le  b r. .załoga PZG  
zaoszczędziła 28 m iln . z ł w o ­
bec zaplanow anych 16 m iln .

w  I I  k w a rta le  oszczędności 
w zros ły  do 48 m iln . zł.

Oszczędności te uzyskano 
przede w s z y s tk m  d z ię k i u -  
m ie ję tnem u w yko rzys ta n iu  su 
rowca. oszczędnej gospodarce 
che m ika lia m i i  a r ty k u ła m i 
pom ocn iczym i oraz d z ię k i 
zw iększen iu w yda jnośc i i  dys­
c y p lin y  pracy.

P ro g ram  O bchodu Święta 
L o tn ic tw a  wr W arszaw ie

W nadchodzącą n iedzie lę 4 
w rześnia br. w  d n iu  Św ięta 
L o tn ic tw a , na lo tn is k u  Okęcie 
w  W arszaw ie rozpocznie się o 
godz. 15 w ie lk i pokaz dorobku 
w szystk ich  dz ia łó w  Odrodzo­
nego L o tn ic tw a  Polskiego.

Pokaz rozpocznie się prze­
lo tem  3 sam olo tów  szkolnych 
z w ie lk im  p o rtre te m  Prezyden 
ta RP. Następnie odbędą się 
in d y w id u a ln e  skok i spado­
chronow e z 3 sam olo tów  oraz 
pokaz p ilo ta żu  sam olotu szkol 
nego PO-2. Po skokach spado­
chronow ych z sam olotu szkol 
nego U T-2, nastąp i pokaz p iło  
tażu figu row ego  3 sam olotów  
tego typu .

L o tn ic tw o  szturm ow e w y ­
kona im ita c je  a taku  8 samolo­
tó w  z ubezpieczeniem  lo tn ic ­

tw a  m yś liw sk ie go  oraz pokaz 
p ilo ta żu  m aszyn szturm ow ych 
i  lo t koszący na m aksym a lne j 
szybkości.

K lu cz  sam olo tów  bom bo­
w ych  w yko na  pokazowe bom 
bardow an ia  po czym  sam oloty 
wchodzące w  sk ład  klucza 
przelecą nad lo tn isk ie m  lo tem  
n u rku jącym . S am olo ty m y ­
ś liw sk ie  dokonają in d y w id u a l 
nych  i  zespołowych akrobac ji, 
następnie zaś odbędzie się de­
sant spadochronowy z samo­
lo tó w  transportow ych .

Na zakończenie uroczysto­
ści sam oloty kom u n ikacy jn e  
„L o t “  wozić będą w a rszaw ­
skich p rzodow n ików  pracy 
nad Stolicą.

D la  „E iie rg o p ro je k tu “  p o szuk iw an i
1. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Finansowego
2. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Księgowości.
3. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Adm . Gospodarczego.
4. M aszyn istka  ze znajom ością s ten og ra fii i ję zyków  

obcych.
W ym agane k w a lif ik a c je  teoretyczne oraz d ługo le tn ia  

p ra k tyka . Zgłoszenia zaopatrzone szczegółowym życ io ry ­
sem k ie row ać należy do O ddzia łu  Personalnego „E ncrg o - 
p ro je k tu “  W arszawa, A l. N iepodleg łości 188. 211-K
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Dokumenty zdrady

Sanacyjno-hiłlerowska 
„żołnierska przyjaźń“

W ydana w  r , 1939 polska Biada Księga m ia ła  w y b ie lić  po­
l i ty k ę  rządów  przed w rześn iow ych . W  rzeczyw istości je dn ak  
stanow i ona a k t oskarżenia p rze c iw ko  faszyzm ow i po lskiem u- 
O m aw ia jąc bow iem  zaw arc ie  osław ionego pak tu  o n ieagres ji 
z 1934 r .  —  B ia ła  K sięga s tw ie rdza , że stało się to m ożliw e 
na sku te k  „d o jśc ia  w  N iem czech do w ładzy  now ych  lu d z i“  
v a n  na  sku tek  tego, te  „koncepcje  narodowego soc ja lizm u“  
b y ły  ta k  obce ca łe j reszcie E u ro py", iż  s tw a rza ły  one m o ż li­
w ości zb liżen ia  po lsko -  n iem ieckiego. S łow em : sojusz z 
N iem cam i w łaśn ie  d l a t e g o ,  że zw yc ięży ł tam  faszyzm. 
O to co o p ie rw szych  kon tak tach  w  te j dziedzin ie  p isa ła  u rzę ­
dowa „G azeta  P o lska“  z 5.5.1933:

Dzieje wielkiego przewrotu

\f ^...Doniosie zm ia n y  w  życ iu  
w e w n ę trz n y m  N iem iec, ja k ie  
n a s tą p iły  w  osta tn ich  m ies ią ­
cach, s k ło n iły  Rząd Polski... do 
¡podjęcia k ro kó w , zm ie rza ją ­
cych  k u  w y ja ś n ie n iu  stanow is­
k a  czyn n ikó w  m ia roda jn ych  
Rzeszy. W  w y n ik u  rozm ow y, 
ja k ą  o d b y ł z po lecenia rządu 
m in is te r W ysocki z  kancle rzem  
H itle re m , ogłoszone zostały 
onegdaj przez b iu ro  W o lffa

słowa kanclerza, stw ie rdza jące 
„zdecydow any zam ia r rządu 
n iem ieckiego u trzym yw a n ia  
swego nastaw ien ia  i  postępo­
w a n ia  ja k  na jśc iś le j w  ram ach 
is tn ie ją cych  tra k ta tó w “ . ,

Jest to  zasada, k tó rą  Rząd 
P o lsk i k ie ru je  się stale.,

'Powyższe ośw iadczenie_l i ­
znąć należy za o b ja w  pom yś l­
n y -

G dy nieszczęsny p a k t został podpisany —■ Beck zach łys ty ­
w a ł się z zachw ytu . O to fragm e n t jego p rzem ów ien ia  w  Se­
nacie z dn. 5.2,1934:

„...U b ieg ły  ro k  zaznacza się 
ra d y k a ln y m  zw ro tem  w  siosun 
kach z naszym  sąsiadem za­
chodn im . G dy rząd kanclerza 
H it le ra  p rzych od z ił do w ładzy, 
op in ia... chc ia ła  w idz ieć w  s k u ł 
kach tego fa k tu  konieczność

sko -  n iem ieckich . Rząd nasz 
te j o p in ii n ie  podziela ł... P rzy 
p ierw szych kon tak tach  z k a n ­
clerzem  i  jego rządem  s tw ie r­
d z iliśm y  ję z y k  jasny i  odw aż­
ny  w  om a w ia n iu  naszych sto­
sunków ...“zaostrzenia się stosunków  p o l-

Po podp isan iu  pa k tu  w spółp raca szła na całego. „W spó ł­
p ra ca" —  to  znaczy m ora lne rozb ra jan ie  społeczeństwa, to 
znaczy faszyzacja P o lsk i, r.i. in . drogą um ow y prasow ej z h i ­
tle ro w ca m i, k tó ra  n a k ła da ła  knebel na  postępową op in ię  
i  k ry ty k ę  p o lity k i zagran iczne j rządu. Ogłoszony 27.2.1934 r. 
k o m u n ik a t s tw ie rdza  ra. in ,:

„R ozm ow y m ia ły  na ce lu  n a - j zrozum ienia i  zapew nienia
dz ięk i tem u p rzy jazn e j a tm os-w iązan ie  obustronnego stałego 

k o n ta k tu  celem  rozw in ięc ia  za 
łożeń, zaw artych  w  d e k la ra c ji 
po lsko -n iem ieck ie j. Przedsta­
w ic ie le  obu stron s tw ie rd z ili 
zgodną w o lę  w za jem nego sta­
łego in fo rm o w a n ia  o p in ii w 
k ie ru n k u  budzenia obopólnego 

O form ach te.j „w spó łp racy '

fe ry .

Uzyskano pełne po rozum ie­
nie w  spraw ie  zam ierzeń w  
dziedzin ie  prasy codziennej i 
pe riodyczne j, rad ia , k in a  i  tea ­

tru .“
in fo rm u je  In s tru k c ja  A m ba-

M ura rze  os iągnę li 800 proc. 
no rm y. In s ta la to rz y  p rze k ro ­
c z y li 1000 proc. B udow a do­
m ów  szybkościowych na M o­
ko to w ie  j  M u ra no w ie  w g  no rm  
budow lanych  m usia ła  by 
trw a ć  3 m iesiące, p rzew idzą-  
na je s t na 30 dn i.

A le  gdyby  ta k  na dobrą 
spraw ę spytać przeciętnego 
czyte ln ika , n ie  m ającego bez­
pośrednie j styczności z budów  
nictwena, ja k  to  się dzie je , że 
b rygada M a rko w a  u ło ż y ła  w  
c iągu dp ia  00.000 cegieł, ja k  to 
dzieje, że się dz is ia j w  Polsce 
dom y bu du je  3 i  5 i  10 razy  
szybcie j n iż  przed w o jną , gdy­
b y  spytać na czym  w łaśc iw ie  
po lega ją  , te  „cud a “  systemu 
tró jko w e g o  —  to  n ie jeden  b y ł 
by  w  kłopocie.

K u lis y  „cud ów “

N ą szybkościow ej budow ie 
m oko to w sk ie j dobrego m ia łem  
tow ar z ysza i  in fo rm a to ra  — 
tow . P o rę ck i m ura rz , jeden z 
p ie rw szych  p io n ie ró w  m u ra r­
k i  zespołowej u m ia ł jednym  
zdaniem  uzupe łn ić  to, na co 
pa trzy łem  dokoła.

Zespołowość? System tró jk o  
w y?  —  M u ra rz  s taw ia jąc  ścia 
ną m us ia ł d la  położenia każ­
dej ceg ły w ykonać czterdzie- 

I ści k i lk a  ruchów . Z t;ego ty ! 
k o  ok. 15 w ym aga fachow ych 
k w a lif ik a c ji m u ra rsk ich  W 
system ie tró jk o w y m  m ura rz  
ro b i ty lk o  ty c h  15 poruszeń, 
w  pozostałych w yręcza ją  go 
podręczni. O to i  sens systemu 
tró jkow ego.

— D la  u łożenia ¿090 cegieł 
m u ra rz  schy la ł się 1000 razy 
Po cegły —  dodaje P oręcki. A

M A TEM A TYK A  PRACY
K aro l Małcuźyńshi

M echanizacja? —  eto» 4w ię  
be to n ia rk i m ieszają zapraw ę i  
szyku ją  beton. R ob iło  się to 
n ie ra z  jarzy pom ocy drąga w  
sza fliku .

O to tra n sp o rte ry  taśm owe i  
w in d y  dowożą na p ię tra  cegły, 
zapraw ę, be lk i, p re fa b ry k a ty . 
Z n ik a  i  zn ikn ie  z naszego bu­
d o w n ic tw a  trag iczna sy lw e tka  
„k o t la rz a “  —  pom ocn ika  d y -  
gu jącego na plecach óegly. 
S y lw e tka  trag iczna? —  o, tak. 
Do te j ro b o ty  szli na jtężs i f i ­
zycznie, na jm ocn ie jsza ch ło ­
py. Po 2— 3 la ta ch  „k o ź la rz “  
b y ł skończony. Z ostaw a ł p ó ł- 
im w alidą o ze rw anym  sercu.

Dlaczego dziś, a 
w czora j?

nie

D opiero na tych  fundam en­
tach —  zespołowość, rac jon a ­
lizac ja , m echan izacja —  zrozu 
m ieć m ożna w sp a n ia ły  rozw ó j 
i  „sensacyjne w y n ik i“  ru c h u  
w spó łzaw odn ic tw a  pracy. A le  
też ru ch  w spó łzaw odn ic tw a 
m óg ł się rozw inąć ty lk o  w  ra ­
m ach gospodarki socja listj^cz- 
ne j, w  ram ach b u d o w n ic tw a  
socja listycznego w  u s tro ju  o- 
p a rty m  o m asy i  w y ra s ta ją ­
cym  z mas. I  to  nie są żadne 
frazesy.

—  A  cóż to? M ia łe m  przed­
s ięb io rcy  kieszenie napychać— 
odpow iedz ia ł m i cieśla Łewain 
dow ski, p rzo do w n ik  p racy  z 
T rasy W — Z, zapy lany  dlacze­
go to  dopiero po 37 la tach  za­
czął m j'ś leć o u ła tw ie n iu , z ra­
c jo n a lizo w a n iu  p racy, zaczął 
stosować sw oje pom ysły, dzię-

sady po lsk ie j w  B e r lin ie  z końca 1934 r.:

tu tó w  i  o rgan izacy j w e w sze l­
k ich  je j p rze jaw ach, ja k  zgro­
madzenia, odczyty, w ycieczki 
itp . Poczyniono też wstępne 
k ro k i, aby dostosować do d u ­
cha porozum ien ia podręczn ik i 
szkolne...“

„...Dążenie do rozszerzenia 
ra m  porozum ien ia  uw ieńczone 
zostało po zy tyw n ym i re zu lta ­
tam i... porozum ien iem  praso­
w y m  ob ję te  zostały, poza p ra ­
są codzienną i  periodyczną, 
ks ią żk i po lityczne  i p ropagan­
dowe, m apy, dz ia ła lność in s ty -  

S łowem : g la jchsza itung  i  faszyzacja na całego, naw e t w  
podręcznikach szito łnych, gdzie w  końcu czy ta libyśm y zapew­
ne —  gdyby  tym czasem  n ie  nastąp iła  w o jna  —  że zwycięstwo 
pod G runw a ldem  osiągnęły wspólne s iły  po lsko - n iem iec­
k ie  w  w a lce  p rzec iw ko  odwiecznem u w ro g o w i c y w iliz a c ji — 
holszew izm owi... A  na razie m iłość w za jem na faszystów 
k w it ła .  Na początku 1935 r. b a w ił w  Polsce os ław iony G re i­
ser. O to fragm e n t z w y m ia n y  przem ów ień m iędzy n im  a 
późn ie jszym  qu is ling iem , ówczesnym  prem ierem , K o z ło w ­
sk im :

K O Z Ł O W S K I: „...W izy ta  o - 
becna naszych gości n ic  jest 
naw iązan iem  stosunków  no­
w ych , a p rze c iw n ie  pogłęb ie­
n iem  stosunków  ju ż  is tn ie ją ­
cych. Z Senatem G dańskim  
o p a rtym  o obecną większość 

V o lks tagu  (oczyw iście h it le ro w ­
ską —  przyp . red.), Rząd P o l­
s k i w spó łp racu je  ju ż  od dw óch 
la t...“

W , parę tygo dn i późn ie j, 1.2.1935, p rzem aw ia jąc  s o ka z ji 
p ie rw sze j roczn icy  pa k tu , Beck s tw ie rdza  w  Sejm ie:

G REISER: „...S tw ie rdzam y z 
zadowoleniem , że tu  w  Polsce 
sp ra w u ją  w ładzę c z y n n ik i prze 
s iąkn ię te  ideo log ią  żołn ierską, 
k tó re  w ed ług  naszych pojęć 
w y d a ją  nam się duchowo po­
k rew ne , stw arza jąc dz ięk i te ­
m u p la tfo rm ę  zb liżen ia i  p o ro ­
zum ienia...“

po zaprawę? a po k ie łn ię?  a k i k tó ry m  przy  w iązan iach da
po m łotek? Dziś ceg ły m a po- j chow ych osiągnął b lisko  400 
dane przez podręczniaków . ! proc. no rm y  ciesie lskie j. 
Podręczni zapraw ę rzuca ją  ło -  i T ak  by ło  zę w szystk im . Za 
pa ią —  za je dn ym  razem  po- ; m aszynam i cza iło  się w idm o 
łożą ty le . co 5—6 razy  k ie ln ią ... | n a dp rodu kc ji. W spólzawodmic- 

O tc i  zespołowość i  także ra -  j tw o  pracy, ależ to  do b ro w o l- 
c jonahzacja. Bo jedno  splata r.e skrócenie okresu za trud ­
nię z d rug im , bo się m u ru je  w

ciągłości i  sięgnął w  w ie le  dzie 
dż in  naszego codziennego ży ­
cia po obu stronach g ran icy ...“

„...M ożem y ' śm ia ło  pow ie ­
dzieć; że ten don ios ły  układ... 
zda ł w  ty m  okresie  sw ój eg­
zam in  życ io w y  w  całej roz-

...A ja kże  „s ięgną!“ : n ied ługo przedtem  u tw o rzona  została 
Bereza, w zorow ana na Dachau i  B ue lienw a ld , k s z ta łc ili się 
na h itle ro w s k ic h  wzorach „ch łop cy  z G olędzinow a“ , os ław io ­
na p o lic ja  faszyzm u polskiego, rozh u la ł się na łam ach prasy 
endeckie j i  sanacy jne j oraz na żyw ych  ludz iach  an tysem i­
tyzm  im p o rto w a n y  z Niem iec... „G łęboko  sięgnął“  faszyzm 
w  życie P o lsk i, T ak  głęboko, że cała op in ia  św ia tow a  u w a ­
żała w łaśc iw ie  Polskę za sa te litę  N iem iec. Oto glos fra n c u ­
skiego dz ienn ika  „P rog res“  z 3.2.1935 r .:

H itle ra , an iże li o w yp e łn ie n ie  
obow iązków  sojuszniczych w o­
bec F ra n c ji czy R um un ii...“

„...Jest rzeczą pewną, że 
p. Beck n ie  je s t w o ln y  od za­
leżności od B e rlin a  1 że stara 
on się ba rdz ie j o w zg lędy p.

Prawicowy dz ienn ik  francuski „M e m o ria ł“  z tego samego 
dnia przypuszcza, że Polska będzie przeciwko pa k tcv  i wschód 
niemu, zwróconemu przeciwko agresji hitlerowskiej, albowiem 
rząd polski bez zgody Hitlera nie może udzielić samodziel­
nej odpowiedzi. Jeśliby ktoś na świecie miał jakieś wątpli­
wości — sanacja rozpraszała je niemal codziennie. 4.7,1935 
ogłoszono komunikat o rozmowach Beck — Hitler, który 
stwierdza:

zespołach w łaśn ie  d la  uprosz­
czenia pracy.

R acjonalizac ja? — w  podcią 
gn ię tych  do pół p ię tra  ścia­
nach, w  m ie jscu o tw o rów  o- 
k ie nn ych  w staw iono  d rew n ia ­
ne ra m k i, o rozm ia rach  p rzy ­
szłego okna. G dy m u ra rz  do­
chodzi do okna n ie  m usi „p io ­
now ać“  —  p ion  i  ro zm ia ry  o t­
w o ru  daje ram ka.

— Ta ram ka  —  pow iada Po 
re c k i —  oszczędza m ura rzow i 
oko ło  godziny czasu na d n i ów 
kę. Na szybkościowce jest 8 
zespołów. R a m k i oszczędzają 
osiem godzin, 8 godzin to  co 
n a jm n ie j 10 m. m u ru  dziennie 
w ięcej.

O to i  rac jona lizac ja . Są ram  
Id, są na .w in k la c h “  d re w n ia ­
ne n a ro ż n ik i —  znów  oszczę­
dza ją godziny. Z  tych ram ek, 
z ty c h  n a ro żn ikó w  na w in ­
ki, ach rosną tysiące godzin, 
tysiące m e tró w  m uru . Bo go­
dz in y  tłum aczy  się tu  na me­
t r y  m uru .

niem a, up ragn ione j p racy  to 
odjęcie sobie chleba od ust i  
zb liżen ie grozy bezrobocia. Ze 
społowość, w ciągn ięc ie  pod­
ręcznych — to powiększenie 
ko n k u re n c ji, przyśpieszenie 
tem pa robót, k tó ry c h  i  ta k  by ­
ło  zawsze za m ało  na ry n k u  
p ra cu jącym  sezonowo, do ryw ­
czo wstrząsanym  kryzysam i, 
depresjam i 5 „boom am i".

Dziś m aszyny i  rac jon a liza ­
cja —  to  zm niejszenie w y s ił­
k u  fizycznego dziś zespołowość 
i  w spó łzaw odn ic tw o —  to  w ię ­
ksze z a ro b k i zw iększenie p ro ­
d u k c ji, zw iększenie dochodu 
społecznego.

To ty lk o  wstęp

A le  { to  w szystko  nie  t łu ­
m aczy „sz y  bkoś ci ów ek Ra­
cjonalizacja. i  zm echanizowa­
n ie  stosuje się na in n y c h  b u ­
dowach. W spółzaw odnictw o 
jes t przecież i  na in n ych  blo­
kach M ura no w a  czy M oko to ­
wa. A  je dn ak  szybkościów ld 
staną 3 razy  szybcie j n iż  inne

b lo k i  A  je dn ak  ezybfeośdów- 
k i  to  eksperym enż i  doświadr- 
czenie. To w stęp do „b u d o w ­
n ic tw a  taśm owego“ , B ud ow n ic  
tw o  taśm owe m a się do m ura r­
k i  zespołowej, ja k  m u ra rka  
zespołowa do ta d yw id u a łn e j. 
B ud  ow ruetw o taśm ow e jes t 
oddawna, na szeroką skalę sto 
sowane w  Z w ią zku  Radziec­
k im , je s t ta m  sp ra w n ym  in ­
s trum en tem  bu do w n ic tw a  ma-, 
s o w  ego. Chodzi teraz o  zbad a 
me doświadczeń radz ieck ich  
w  naszych, ko n k re tn y c h  w a ­
runkach , przenies ien ie  ic h  na 
nasz te ren  budow lany, dosto­
sowanie do naszych potrzeb, 
naszych m ożliw ości, naszych 
um ie ję tności.

B udow y szybkościowe to 
przede w szys tk im  w ie lk ie  do­
świadczenie z zakresu o rg a n i­
zacji budow y, to ' sprawdzenie, 
o ile  odpow iedn ie p rzygo tow a­
nie budow y pod względem  te ­
chn icznym  i  m a te ria ło w ym  o 
ile  organ izacja  p ra cy  j  zgrany 
zespół w yko na w czy  mogą ro ­
botę przyśpieszyć,

S zybkośc iów k a rozpoczyna 
się z ca łkow ic ie  p rzygotow aną 
dokum entacją  techniczną — ro 
bota n ie  czeka na ten  czy in n y  
fragm e n t p lanu, na ten czy in ­
ny  rysunek techniczny. Szyb- 
kośc ićw ka  grom adzi w szystkie  
niezbędne m a te r ia ły  budow la­
ne —  te p ie rw ia s tk i domu —  i 
p rzyg o tow u je  ich spraw ną do­
stawę. Szykościów ka wreszcie 
s ta rtu je  z op racow anym  w  na j 
d robn ie jszych szczegółach pla­
nem harm onogram em  robót.

Stop szlachetny

T ak  ja k  m u ra rk a  zespoło­
wa sprzęgła m urarza, podręcz 
nyćh i  pomoc w  jedną całość, 
tak  budow a szybkościowa sto­
p iła  w  jedno  ca ły  zespół bu ­
dow lany: k ie ro w n ic tw o , m ura  
rzy, be ton iarzy, c ie ś li W jedną 
całość nie ty lk o  o rg an izacy j­
ną, nie ty lk o  w ykonaw czą — 
w ' jedną załogę zjednoczoną 
w spó lną ; n iepodzie lną odpo­
w iedzia lnością  za całość ro ­
bót

D aw n ie j gdy m ura rz  m n ie j 
w y ro b ił m uru , m óg ł to odro­
bić następnego dnia. Dziś gdy 
by n ie  w y k o n a ł swego odc in ­
ka, „z a w a liłb y “  całą zmianę. 
Bo zm us iłby  do czekania całą 
brygadę be ton iarzy, k tó ra  za­
raz w id z ie  na drugą zm ianę 
i  będzie k łaść strop. Skazałby 
na bezczynne p rzyg lądan ie  się 
in nych  m u ra rz y  k tó rz y  wcze­
śn ie j skoń czy li pracę.

T ak ie  bezczynne p rzyg lą da ­
n ie  się b u do w la n i nazyw a ją : 
„p rzes to jem “ . M u ra rz  z ro b ił 
sw o ją  ścianę szybcie j, ponad 
norm ę, szedł na  ton y  odcinek 
i... czekał na poprzednika, co 
zaguzdra ł się z robotą. P rze­
s tó j! Czasem w iedz ia ł, że m u ­
s ia łby  czekać, w ięc przez pa­

pę godz in  p ra cow a ł s ła b ie j, 
w o ln ie j. Też przestó j —  ty lk o  
u ta jony.

Budowa szybkościowa musi 
ułożyć plan tak, by przesto­
jów — ani otwartych, ani li­
ta jony ch nie było. Jak to 
wzmaga tempo prac, jak wy­
chowuje i  szkoli łudzi — moż­
na sobie obejrzeć na Mokoto­
wie i  Muranowie.

R ytm  j  harm on ia

O glądam y! Jakże przy jem n ie  
po tych  og rom n ie  teore tycz­
nych rozw ażaniach w e jść na 
budowę, spojrzeć na lu d z i co 
teo rię  re a lizu ją , posłuchać ry t  
m u pracy.

O to tuż  obok cz te ry  zespo­
ły  tró jk o w e  podciąga ją ścianę 
do wysokości pó ł p ię tra . M u ru  
jąe w yże j, m u ra rz  m usia łby 
w ysoko podnosić cegłę. .1 oto, 
ja k  z pod ziem, bez żadnego 
sygna łu  z ja w ia ją  się cieśle — 
przynoszą s to jak i, deski — u - 
s taw ia ją  rusztow an ia.

N im  jeszcze stanę ły  —  znów 
bez kom endy, bez p o k rz y k iw a ­
n ia  i  g w a łtu  —  pom ocn icy zgro 
rr.adz ili cegły, u s ta w ili naczy­
n ia  z zaprawą.

W raz z położeniem  ostat­
n ie j deski na rusz tow an iu  za­
częli ceg ły i  zapraw ę przeno­
sić na rusztow anie. Już tam  
sto ją  podręczni, ju ż  u k ład a ją  
cegły tak , by je  m ieć pod rę ­
ką.

W  ch w ilę  po ty m  na ruszto­
w a n iu  s ta li i  m urarze. M ia ro ­
w ym i, spo ko jnym i ruch am i u - 
k fa d a li ceg ły. Podręczni sze­
ro k im i zam aszystym i rucha ­
m i ło pa ty  moszczą zapraw ą 
drogę n,a m urze. Ręka m u ra ­
rza z cegłą idz ie  t ro p  w  trop. 
L e kk i, ledw o dostrzega lny na­
cisk ustaw ia  cegłę na  m ie jscu, 
w yc iska  zaprawę. K ie ln ia  o - 
czyszcza miar, zde jm u je  nad­
m ia r zapraw y.

G dy m u r dojeżdża do w yso­
kości ok ien —  p o ja w ia ją  się 
rob o tn icy  z p re fa b ryko w a n ym i 
nadprożam i. G dy m u ra rz  do­
chodzi do o tw o ró w  — spotyka 
przygotow ane p re fa b ryko w a ­
ne w ęga rk i okienne. Już n ie  ab 
t łu k u je  cegły, b y  w  n ie j w y ­
ciąć k ą t p rosty , by jedno w y ­
cięcie pasowało do drugiego.

T u  każdy w ie  dobrze, k ie ­
dy ma w ejść na budowę, co 
ma zrobić, gdzie leży m a te ria ł, 
sprzęt, k ie d y  i  gdzie go podać. 
Oto dokoła na p lacu  złocą się 
starann ie  ułożone stos Ud ce­
gie ł b e to n ia rk i m ieszają za­
prawę, b ie le ję  świeże drzewo 
w yc iągn ię tych  ja k  na m ustrze 
s to jaków  pod rusztow an ia, 
ja k  ozd ob n ik i w yg lą d a ją  sy­
m etryczn ie  ułożone na jró żn ie j 
sze p re fa b ry k a ty . D w ie  w in d y , 
ciągną swą dolę —• W dó ł do 
góry. T ra n sp o rte ry  ro z w ija ją  
niekończącą się n igdzie  taśmę. 
Zawieszone po rogach re fle k ­
to ry  czekają, czyha ją  na 
zm ierzch.

Szybkościówka pracuje.

Szesnastoletni p ilo t

„Służba Polsce“  szkoli w swych ośrodkach lotniczych 
młodych pilotów. Na zdjęciu najmłodszy p ilo t —  16-letni

D obra  sztuka ludow a 
zawsze się podoba

Wesele na Kurpiach, W idowisko regionalne ze śpiewaka 
i tańcami Władysława Skicrkowskiego, Premiera w Teatrz* 
Letnim.

Nędza w faszystowskiej Grecji
F. Popandopulo

„...W  rozm owach tych, p ro ­
wadzonych w  szczerej atm os­
ferze, om ów iono zagadnienia 
specja ln ie obchodzące Polskę i 
N iem cy i  rów n ie ż  zagadnienia 
ogólnej p o lity k i eu rope jsk ie j.

Rozm owy w yka za ły  da leko idą 
ce uzgodnienie poglądów... Oba 
rządy pozostaną także w  p rz y ­
szłości w  śc is łym  kon takc ie  i 
poświęcą w szys tk ie  s iły  dla 
dzie ła  p o k o ju  w  Europie...“

Pośw ięcał rzeczyw iście faszyzm  po lsk i „w szys tk ie  swe s iły “  
zduszeniu k lasy robo tn icze j i  le w ico w e j opozycji, walczącej 
p rzec iw ko  agresji, w  obron ie n iepodległości. Pośw ięcał rze- 
cczyw iśc ie  faszyzm  h itle ro w s k i „w szys tk ie  swe s iły “  p rz y ­
go tow yw an iu  w o jn y , k tó re j p ierw szą o fia rą  padła Polska do­
k ła d n ie  w  cz te ry  la tu  po rozm ow ie Beck —  H itle r .  Oba rz ą ­
dy, ja k  w idać  z dokum entów , „w z m a c n ia ły  dzie ło  poko ju  
w  E u ro p ie « “ .

W  ciągu prtzestzło dw óch 
la t gospodarowania am ery 
kańsk ich  im p e ria lis tó w  w  Gre 
cjS życ ie  ekonomacane k ra ju  
zostało doprowadzone do k ra ­
wędzi ka ta s tro fy .

W  św ie tle  w ypow iedz i grec­
kiego p re m ie ra  D iom ideea 
p rogram  nowego rządu m o­
narcho -  faszystow skiego po ­
lega na da lszym  dostosow aniu 
k ra ju  do  w yko n a n ia  zadań, 
zw iązanych z rea lizac ją  d o k ­
try n y  Trum am a i  p lanu  M a r­
shalla.

W  p ra k tyce  oznacza to  d a l­
sze rozpa lan ie  w o jn y  dom o­
wej. dezorganizację życia eko­
nom icznego k ra ju , te rro ru  i 
zubożenie mas pracu jących

arodu greckiego.
N aw et re a kcy jn a  prasa ateń 

ska zmuszona jes t przyznać, 
iż G recja  stanęła w  obliczu 
ka ta s tro fy .
_ „Jeże li w o jn a  po trw a  ja ­
k iś  czas jeszcze, zauważa re ­
a kcy jne  pism o greckie , K a t i-  
m er.n-r' z din. 13 czerwca, —  
k ra j zostanie doszczętnie z ru j 
nowany.

Spadek p ro d u k c ji ro ln icze j
R o zm ia ry  zniszczeń są 

szczególnie w ie lk ie  w  gospo­
da rs tw ie  w ie jsk im , s tanow ią ­
cym  podstaw ow ą gałąź s tru k ­
tu ry  ekonom icznej G rec ji.

W ie lk ie  oh.-nary u rodza jne j 
g leby zamień,icine zostały w  
pustkow ia . Zburzono ponad 
1 500 wsi. zdewastowano set­
k i tys ięcy gospodarstw  w ie j­
skich. P rod ukc ja  ro ln icza 
gw a łto w n ie  spadła w ed ług  
danych prasy a teńskie j w yno 
ni c-becn.ie 30 proc. poziom u 
przedwojennego. N  aj w iększy
spadak zaznaczył się w  w y ­
tw órczości podstaw ow ych a r ­

ty k u łó w  ro ln iczych . W  porów­
nan iu  z ro k ie m  1938 p ro d u k ­
c ja  rod zyne k  spadła o 70 
proc., ty to n iu  o 66 proc., o li­
w ek  o  5S proc,, tłuszczów  ro ­
ś linnych  o 53 proc.

P rod ukc ja  zbóż m a le je  z 
każdym  rok iem . W  ro k u  1949 
w yka zu je  ona w  po rów nan iu  
z ra k ie m  poprzedn im  —  spa­
dek o 35 proc. W ed ług  re la c ji 
dz ienn ika  rządowego ,,V im a“ . 
G recja uzyska w  bieżącym  
ro ku  o 410 tys ęcy ton ziarna 
zbożowego m n ie j n iż  w  reku  
ub ieg łym .

M onopole am erykańsk ie
ru jn u ją  gospodarkę G rec ji

Celem p o lity k i m onopoli 
am erykańsk ich  jes t zmuszenie 
ch łopów  greck ich  do zm n ie j­
szeni a w y tw ó rczośc i w  zakre­
sie p ro d u k c ji ty to n iu , rodzy­
nek i  tłuszczów  roś linnych. 
Dążąc do z lik w id o w a n ia  kon­
k u re n c ji ze S tanam i Z jedno­
czonym i w  zakresie eksportu  
tych  a rty k u łó w . monopole 
am erykańsk ie  w y e lim in o w a ły  
greckie  tłuszoze roś linne  i 
ty to ń  z ry n k u  zachodnio - nae 
m ieckiego, dokąd a r ty k u ły  te 
b y ły  up rzedn io  im portow ane.

W w y n ik u  m arsha ilizac ji, 
G recja m onarcho -  faszystów 
ska s-traciia swoje ry n k i zby­
tu, zarówno w  ce n tra ln e j ja k  
i w schodnie j Europ ie . Zgodnie 
z planem  M arsha lla , G recji 
zabroniono u trzym yw a ć  stosun 
k i hand low e z k ra ja m i demo­
k ra c ji lu do w e j. N ic . za-.em dzi 
wnego. że ekspo rt g reck i n ic 
przekracza obecnie 20 proc. 
poziom u przedw ojennego.

Zgodnie z postanow ieniem  
P od kom is ji K ong iem . U SA w  
G rec ji zam iast ty to n iu  m a być 
up raw iana  hodow la  z iem nia­
ków , gdyż k u lty w o w a n i^  ty ­
to n iu  je a t nzetaoimo „n ie ko ­
rzystne  d la  odbudow y Euro­
py “ , Oznacza to. iż  przesiało 
s iódm a część ludnośc i G recji, 
tru d n ią ca  gię hodow lą  ty to n iu  
zostanie gospodarczo z ru jn o ­
w ana i  pozbaw iona środków  
egzystencji. Pozbawiła się Gre 
c ję  podstaw owego a rty k u łu , 
stanow iącego przed w o jn ą  50 
proc. całego eksportu  grec­
kiego.

M onarcho - faszyści
sprawcami nędzy indu

K o n ty n u o w a n ie  zbrodniczej 
w o jn y  przez m onarcho -  fa ­
szystów  n a  rozkaz ich  moco­
daw ców  spoza oceanu — z 
każdym  d n ie m  pogłębia biedę 
i c ie rp ie n ia  lu d u  greckiego.

„U bóstw o , b ru d  i  zan iedba­
nie  —  rzuca ją  się w  oczy kaź 
demu, k to  p rzyb yw a  do G re­
c j i “ —  p is a ł b. obserwator- an ­
g ie lsk i p rzy  k o m is ji ba łka ń ­
sk ie j O NZ, K en ne th  Spencer.

W  po łożeniu szczególnie tra  
g icznym  zna leź li się ch łop i, 
p rzym usow o w ys ied len i ze 
swoich gospodarstw  przez m c 
nareho -  faszystów . Ludzie  c i 
Pd dw óch la t p rze byw a ją  w  
m iastach nękan i chorobam i, 
znosząc n iedostatek, nędzę i  
głód.

W ie lu  spośród ch łopów , 
w ys ied leńców  opuszczających 
m iasta powraca do re jonów  
zde wastowanych przez w ojnę. 
C h loo i et. pozbaw ien i m iesz­
kan ia . in w en ta rza  gpspodar-

caego i  b y d ła  n ie  o trzym u ją
od rządu  m onarcho-faszystow  
skiego żadnej pomocy.

Korespondent kon se rw a tyw ­
nego dz ien n ika  angielskiego 
„S uo da y  T im es“ , k tórego by 
n a jm n ie j n ie  m ożna posądzać 
o w spółczucie  d la  greck ich  de 
m okra tów , pisze:

„P ow róc iłem  w łaśn ie  *  w io  
sefc po łożonych w zd łuż ła ń cu ­
cha górskiego Menikom na 
pó łnocny .zachód od D ram y, 
gdizie_ os ta tn io  osdedSili się u - 
chodźcy...  ̂ C ie rp ią  on i głód. 
W ie lu  z n ich  co k ilk a  godzin 
p rze ryw a  ciężką pracę na ro ­
li.  gdyż z powodu wycieńcze­
n ia  n ie  w y trz y m u ją  fizycznego 
w y s iłk u . N ie  _ m a tam  an i mię-- 

ani owoców, m asła czy se­
ra “ . S ytuac ja  pozostałej czę­
ści pracującego ch łopstw a Gre 
c j i  rów n ież n ie  je s t lżejsza. 
Podczas- gdy ceny n® a r ty k u ły  
ro ln icze osiągnęły poziom 
sk ra jn ie  n isk i, ceny tow a rów  
przem ysłow ych w zrds ły  tak  
dalece, _ iż to w a ry  te s ta ły  s ę 
ca łkow ic ie  niedostępne d la  pra 
cujących mas G rec ji.

Szerokie masy pracującego 
ch łopstw a G rec ji z dn iem  
każdym  na b ie ra ją  przekona­
n ia , że sprawcą ich  zubożenia
i ru in y  jest u s tró j m onarcho- 
faszystowsiki, k tó ry  p rzek­
ształć:.} G recję  w  ko lon ię  a- 
m e fykań sk ich  im p e ria lis tó w , 
nab iera ją  on i też prześw iad­
czenia, że jedyn ie  ustanow ie ­
nie  ładu dem okra tycznego w 
G rec ji i p rzyw rócen ie  je j n ie ­
podległości — może w yp row a  
d z ć  naród g reck i z c iężkie j 
sym açji w  ja ką  w trą c iły  go 
reakcy jne  rządy m onarcho 
faszystow skie j k lik i,  posłusz­
ne j rozkazom  asa Oceanu.

Wszyscy zna ją tańce g ó ra l­
skie lu b  ¡pasiaki ło w ick ie . A le , 
ogólnie m ów iąc, na ty m  (i  k o ­
niec.

N ie  m ożna w ięc tw ie rdz ić , 
że zagryw ane przez sym patycz 
ny zespół Ja n in y  K w ie c iń s k ie j 
„W esele na K u rp ia c h “  b rzm i 
ja k  gadka Jow ia lsk iego  d la  je ­
go dom ow n ików , ja k  sto razy 
słyszana i  nudna oklepanka. 
Raczej sk ło nn i by lib yśm y  
tw ie rd z ić , że d la  w iększości w i 
dzów szczegóły ku rp io w s k ic h  
obrzędów weselnych, będące 
tem atem  w idow iska , stanow ią 
w prow adzen ie  w  ś w ia t d la  
n ich  n ieznany, a tym ba rd z ie j 
przez to  ba rw n y .

W ładys ław  S kie rkow stk i zna ł 
dobrze re jo n  K u rp ió w  i  op ra ­
cow an iu  swem u nada ł cechy 
ścisłego autentyzm u, gw a ro ­
wego i  obrzędowego. W ido w is ­
k o  jego ju ż  przed w o jną  róż­
ne zespoły g ry w a ły  z powodze­
niem . N iem n ie j szyna powodze­
n iem  cieszy się obecne wzno­
w ien ie. N a leży przyznać nie 
w ym ie n io n ym  w  prog ram ie  a - 
dap to rom  starego teks tu  —  czy 
też w ym ien ionem u, ja ko  insce- 
n iza to r, E ugen iuszow i Dzie w u j  
skiem u —1 że u m ie li swą robo­
tę  -wykonać zręcznie, że u m ie li 
pousuwać d łużyzny  i  powtórzę 
n ia , że u m ie li oczyścić w id o ­
w isko  z osobistych upodobań 
Skieńkowskiego. „W esele na 
K u rp ia c h “  m a n ie  ty lk o  za le ty  
au tentyzm u, barw ności i  śp iew  
ności; je s t rów n ież  dobrze 
zm on tow anym  pokazem  sce­
n icznym  o szybko zm ienia jące j 
się a k c ji obrzędowej.

W ido w isko  je s t zatem  poży­
teczne, zaznajam ia z cennym i 
p rze ja  w a m i tw órczości lu d o ­
w e j i  t ra f ia  publiczności do ser 
ca. W yreżyserowane p o p ra w ­
n ie  —  znow u w  ta jem nicze j 
„ re ż y s e rii zespołowej“  —  g ra ­
ne je s t w ed le  na jlepszych ś ił i 
w o li. N a n ie w ie lk ie j sa li jest 
tłoczno —  ale pa ry  jakoś się 
m ija ją  i  zgrabn ie w yc in a ją  ho - 
łupee (uk ładu  J. M arc in iaka). 
D ekorac je  (L. K łosow skiego i 
W. K om a tow sk iego ) p róbow a­
ły  się b a w ić  w  s ty liza c ję  i 
w ted y  są w ą tp liw e  (jagody 
leśne u  progu chaty), na szczęś

cie pozw a la ją  przeważnie m ó­
w ić  au ten tyzm ow i. Ś w ie tnym  
autentyzm em  g ra ją  oryg ina lne 
k u rp io w sk ie  kos tiu m y  i  dobrze 
na ogół m ów iona gwara. K ape­
la  porusza się n ieporadnie, ale 
do tańców  i  p rzyśp iew ek p rz y ­
g ryw a  paradnie , a o to przecież 
chodzi. Wobec zwartego zespo­
łu  tańców , s tro jó w  i  obrzędów 
na p la n  d ru g i schodzą in d y w i­
d u a ln i w yko n a w cy  ró l, ale W 
każdym  raz ie  zasługuje na cie 
p łe  słowo u ro dz iw a  narzeczona 
(S tan is ław a W ołoszyn) i  je j roz 
tańczony braciszek (anonim o­
w e trz y  gw iazdeczki) oraz -roz­
śp iew any duet narzeczonego 
(M a rian  Czyżewski) i  d ru żby  
(Z b ig n ie w  P lato). Z  osób s ta r­
szego pokolen ia , stanow iących 
cha rakte rystyczne  t ło  d la  pań­
stwa m łodych , c ieszyły  w id o w ­
n ię  J. Poraska i  R. D z ie w u l­
ska. D ia  samej tożsamości na* 
w iska  nie  mogę n ie  wspom nieć 
o A . Szczepańskim, g ra jącym  
gospodarza z C harc ie jba łdy, w  
k tó rego  chacie rozg ryw a sią 
cała gra weselna.

P rob lem at „W esela na K u r ­
p iach ", w  ty m  kszta łcie, w ' ja *  
k im  go pokazano, je s t zagada 
n ien iem  scenicznego odtworzą-* 
n ia  au ten tyzm u ludow ego w  j® 
go surow e j, n ies ty lizow ane ł 
fo rm ie . SxZeroki w id z  w ita  ta ­
k i  au ten tyzm  bardzo życzliw ie- 
N ie  ty lk o  „W esele na K u r ­
p iach “  i  w ys tęp y  zespołów gó 
ra lsk ieh  są tego dowodem .

W ido w isku  b ra kow a ło  wid*® 
do ksz ta łtu  nienagannego, ni® 
b ra ko w a ło  m u też niedociąg­
nięć, k tó re  w o lno  w ybaczyć i  
zgrzytów , k tó re  zresztą gub ił?  
się pośród dźw iękó w  m ilszych 
uszom. Lecz jeden zgrzyt 
b rzm ia ł w yraźn ie , a ła tw y  do 
przerob ien ia  w  a ko rd  ha rm o­
n ijn y :  to  w s tępny  odczyt o 
K urip iach (skrócić, w ycisnąć *  
poetyczności!), p o d p a rty  w  VT°  
g ram ie  notą od d y re k c ji.  P °  
co zaraz m ów ić  i  pisać o „w ie ł 
k im  sercu N arodu  Polskiego“  i
0 w ie lk ie j p o lityce  k u ltu ra ln e j' 
gdy na scenie śpiewa dw oje 
m łodych, m ających się k'sobie> 
dz iarsko im  p rzyg ryw a  kapeis> 
a w idzow ie  baw ią  się wesoło
1 bez patosu?

JASZCZ

Kronika kulturalna ZSRR
F ilm  o w ie lk im uczonym
w ro k u  bieżącym  m ija  100 

la t od dn ia  u rodz in  w ie lk iego  
rosy jsk iego uczonego I. P. P aw  
Iowa. W  zw iązku  z ty m  Le n in  
grodzka W y tw ó rn ia  F ilm ó w  
N a uko w o  - P opu la rnych  op ra ­
cow u je  f i lm  do kum e n ta ln y  o 
jego życ iu  i pracy. F ilm  op a rty  
je s t na podstaw ie źród łow ych  
s tud iów  nad b io g ra fią  w ie lk ie ­
go uczonego.

Do f i lm u  zostaną w łączone 
rozm ow y I. P aw łow a z "przy­
ja c ió łm i i uczn iam i, jego p rze­
m ów ien ie  na W szechśw iato­
w y m  Kongresie F iz jo logów  ,w  
Len ingradz ie , doświadczenia 
ze zw ie rzę tam i itp.

Cenny a lbum
A kadem ia  S ztuk ZSRR p rzy  

go tow u ie  do w yd an ia  a lbum  
rysun ków  i fo tog ra ficznych  re ­
p ro d u k c ji obrazów  n a jw y b it ­
n ie jszych rosy jsk ich  m aiarzy.

Uroczystości ku czci 
uzbeckiego poety

V/ s ie rpn iu br. m inę ło  sześć­
dzies ią t la t cd  urodzin  a 20 la t 
od śm ierci pierwszego, uzbec­
kiego poety, d ram aturga  i  kom  
pozyfora, Chanzy C h a k im -L a - 
denijazego. In s ty tu t j Q2y -

koznaw czy i lite ra c k i p rz j' A - 
kadem ii N auk w  Uzbekistan!® 
łącznie ze Z w iązk iem  Pisarz? 
w yd a ł jego prace zebrane. J®' 
go wiersze, p ieśn i re w o lu cy j­
ne i d ra m a ty  m ają się uka*aC 
rów nież w  języku  rosy}. ::1}1' 
Uzbeckie w yd .ayo ic tw o  pań­
stw ow a w yd a je  ńhdto jeao hi® 
g ra fię  i m uzyczne u tw o ry .

N ow y te a tr
W  O rle  o tw a rto  uroczyści® 

nowo zbudowany gmach teatru 
dram atycznego im . I. Turg*’®' 
mewa. O tw arc ie  tea tru  zbieg*0 
się z szóstą rocznicą oswobo­
dzenia tego m iasta od h itiero t? 
sk:ch najeźdźców. Po uroczy­
stym  m c  iii ec u  tea :r  zain-U 
gu row a ł swoją działa lność prz- 
róbką sceniczną povT -Gzi T u r­
g ien iew a „O jcow ie  i dzieci ’•

F es tiw a l „Dzień u ro d *» in”
W  dniach od 15 sierpnia 

15 w rześnia br. na K ijowszczy^ 
n ie  odbyw a się a rtys tyczny i -  
stiw a l, pośw ięcony „Doto* 
u ro d za ju ” . Ludność rolnic* 
zobaczy w  tym  czasie 40 na ^  
lepszych f ilm ó w  a rty s tY f" ' 
nych i 34 f i lm y  ośw iatowe S® 
anse film o w e  są poprzedza
odczytami. (L.R.)
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